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| HENRYKSZOSTY 


NA LOW ACH. 


_ HENRYKSZÓSTY 


NA ŁOWACH 
KOMEDYA 
WE TRZECH AKTACH 
z POWIEŚCI ANGIELSKIEY 
NAPISANA 
przez Woyciecha Bogusławjkiego. 


Quid leges fine moribus?... 
Horatius. 


w WARSZAWIE 
Emote aT Z A 


M.DCC.XC.I. 


OSO BLOC ae 
HENRYK VI. KRóL ANGIELSKI. 
MILORD RYDYNG, Synowiec pier- 
wfzego Minifira. 
LURWELL Służący Milorda. 
FERDYNAND KOKL Strażnik la- 
fów Królewjkich. 
MAŁGORZATA Zona tego. 
RYSZARD Syn ich. 
ROBERT  Młynarz. 
BETSY Corka tego. 
KILKU PANOW DWORSKICH. 
DWOCH GAIOWYCH. 


SLUZBA KROLEWSKA. 
(rr OTTO 


Scena eft w lefie Szerud, w okolicach 
Miafła Mansfield, nie daleko Londynu. 
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Teatr reprezentuie gory fRali fle okryte geste 

krzewiną. Na iedney z poniz/zych Joi Do- 

mek Kokla. W głebi widać rzekę, na którey 
pływa Młyn fpuftofzaty. 


SCENA L 
RYSZARD (/am) 

(Siedząc na ułomku fraty nad brzegiem rzeki 
zarzuca częfło wędkę na ryby, ale zawfze 
wyciąga próčng. Nakomec upufzcza ią % 
ręki , a porywa fie pelei niejjpokoyności. 8) 


Ni. ani iedney nawet płotki złapać 
niemogę.  Próżnoftrawiłem całe edwie- 
czerze. _ Weftchnienia głośne, które po- 
niewolnie wychodzą z piersi moich, obi- 
iaig fie o fkaly i odftrafzaią ryby od brze- 
gów. — Już nie długo fiońce bieg fwóy 
dzienny zakończy, audręczeniu mojem 


7 M 


hy * A f | AS A A A 4 
JAZ: $ i {F HA AŚ” + i £ 5 Si 
Gaten Ste re 


nie będzie końca! Noctyfiacrazy przy- 
krzeyfzą ieft dla mnie. Ilekroć zmordo- 
wane niewczafem zamknę powieki, 
wyobrażenie Betfy ftawa zaraz przede- 
mną, porywam fig natychmiaft, chcę ig 
przycifnąć do ferca,...ale nic nie znaydu- 
ię w około fiebie, tylko cienia okropne. 
O Betfy! cała moia iftnosé znifzczała bez 
„ ciebie! — Juz to rok minął iak cię bez- 
witydny uwodziciel porwał ztych lafów, 
a żaden dzień nie minął , żebym gorzkie- 
mi izami nie zapłakał nad zaślepieniem 
twoim. Złoto, ta próżna mamona, bez 
którey łatwo fię obeyść mogłaś wtych 
mieyfcach, także wielkie ponęty miało 
dla ciebie, żeś dla niego porzuciła Oy- 
ca, kochanka, przyiacioł , i życie pełne 
flodyczy! 4 Ale. krzywdzę ią może..... 
Nie, nie wierzę temu, aby dobrowolnie 
wyrzekła fie natury i miłości razem. m= 
Ten podiy zdrayca gwałtem ią porwał 
zapewne. O! gdybym go znał? gdybym 
wiedział iak fię zowie, gdybym mógł 
dociec mieyfca w którym ią ukrywa, ... 
ale próżna nadzieia! Obiegtem wizy» 
ftkie okoliee , kilka razy przefzedtem ca- 
ły Londyn, patrzałem -po wfzyftkich o- 


UOR, 
knach, fzpiegowałem po wizyftkich Ko- 
ściołach, po wizyftkich widowifkach, 
po wizyftkich ogrodach, .... nie nigdzie 
iey widzieć nie mogę.  Pafterze tylko 
nasi widzieli, że iakiś Pan wielki trzy- 
mał ią na kolanach w poieździe, i fpie- 
fzno uciekał gościńcem, gdy wpadł w 
gęftwinę firacili go z oczu „idotych czas 
nie wiemy gdzie fig obraca. O! Betfy! 
Betfy „inż cię podobno nigdy widzieć nie 
będę! (ada ma kamieniu zamyślony) 
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SCENA IL 


RYSZARD, GAIOWY. 
GAIO WY. 


Ktaniam Mofpanie Ryfzard. ` Czy za- 
ftanę Oyca WPana w domu? Nafz Ober- 
ftrażnik kazał mu donieść, że Król iu- 
tro tu nad rzeką będzie polował. Dzi- 
fiay rzucili fieci od południa , ale farny 
wlzyfikie pierzchnely na zachód. Król 
z całym Mysliftwem pobiegł za niemi, 
i kto wie, czy nie w Mansfield będzie 


58% 
nocował , bo iuż fie fłońce ma ku zacho-. 
dowi.  Mufżętooznaymić Oycu W Pana, 


RYSZAR D. 


Jeft teraz u fiebie, zaftaniecie go Wa- 
fzeć. 

G At OW Y. 

Oy zapewne fig Pan Kokl mocno tym 
uciefzy , bo on fobie dawno iuż życzył, 
żeby tu Król chciał trochę dziki prze: 
płoszyć. .Póydę mu opowiem, moie po- 
felftwo. (Odchodzt.) 


"SG. NGAA MME 


RYSZARD /am pożym FERDYNAND 
i GAIOWY. 

Otóż nowe dla mnie boleści! Będę 
mufiał cały dzień iutrzeyfzy Oycu po- 
magać na łowach, a tak otoczony będę 
zgraią famych wielkich Panów i ich 
podchlebców , których cierpieć nie mo- 
ge. Ile razy tylko Dworfkich ludzi zo- 
baczę , zdaie mi fig że w każdym znich i 
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widzę tego bezwftydnego zwodziciela , 
który mi wydarł moię kochankę, moie- 
go życia połowę! 


FERDYNA ND 


"do Gaiowego, z którym wchodzi, 


Dobrze, dobrze Panie Galowy. Po- ` 
wiedz Walzeć Oberftrażnikowi, że fig 
Król naylepiey w tey fuonie uciefzy. 
Dziki gdyby karmne wieprze przewala- 
ią fie po biotach, i Niedźwiedzie fig znay- 
dą. Ale kiedy chcą parkany zarzucać, | 
niechayże ie dziświeczorem przywiozą, 
bo iak tylko zrana fionko zabłyśnie, ro- 
zchodzą fie zwierze na żerowifka. Pro- 
fzę pokłonić Oberftraznikowi. 


GATOW Y, 


Niezapomnę. Nayniżfzy Mości Pa- 
nie Koki, 


© to f 
SCENA: IVs 


FERDYNAND RYSZARD. 


FERDYNAND 


A co Ryfzard, przecieśmy fig docze- 
kali choć raz tego fzczęścia, że Król w 
nafzym ftanowifku polować będzie. Lat 
45. żyję na świeie, 20. lat byłem żot- 
nierzem, a nie miałem iefzcze tey po- 
ciechy widzieć moiego Króla, tylko na 
Portrecie. . Kiedym rok cały fiedział w: 
Łondynie, Henryk chorował długo i 
powiadaią, że fię teraz mocno odmie- 
nit. Frzcba nam móy Synu dzifiey- 
fzey nocy śledzić: po lefie Dziki i Ba- 
woły, żeby mu iak naylepfzą iutro fpra- 
wiś zabawę. ao 


RYSZARD: 

Ah! móy Oycze, czemuż ferce moie 

tak frodze ieft bolem ściśnione! czemu 

wfpólnie z waminie mogę fig ciefzyć tym 
fzczęściem nafzym! 


(u) 


FERDYNAND 


Porzuć móy Synu próżne narzeka- 
nia twoie. Czyliż pamięć iedney fwa- 
wolney dziewki ma ci odbierać czułość 
na wizyftkie inne rofkofze? — Jefzcze ci 
yaz powtarzam, co iuż tyle razy fłyfza- 
łeś odemnie: Kobiety tak daleko tyl- 
ko fzacować należy , iak daleko fame fie- 
bie {zacowaé umieig, Skoro twoia ko- 
chanka ftała ci fie niewierną, ftraciła 
prawo do twoiego ferca; bo móy Ry- 
fzard, gdzie nie mafz fzacunku , tam nie 
mafz prawdziwego kochania, i tylko ta 
ludzie źli mogą kochać rozpuftne kobiety. 


RYSZARD 


Znam ia to, i to famo czuię w mey 
dufzy. Ale ieżeli Betfy gwałtem por- 
wana, mufiała fie poddać przemocy, 
mamże ią przeto wyftepna rozumieć? 


PSE: ROD: Seow eA NON 


Niemafz w kochaniu żadnego: gwał- 
tu móy Synu. Mogła bydz gwałtem 


(az ) 

porwang, uwięzioną, W ścifłym więzie- 
niu zamkniętą, ale żaden gwałt niepo- 
trafi zatrzeć w poczćiwym fercu tego 
wrażenia , które natura i miłość fprawu- 
ig. Zapomnieć o Oycu blifkim inż gro- 
bu, o kochanku któremu pierwiafikowe 
poświęciła uczucia, na to potrzeba do- 
brey uncyi powfzechnego. zgorfzenia, 
jakim fą zarażone wfżyftkie miafta’ fto- 
łeczne. Czyż nie powinna była domy- 
ślić fie tego, że zgrzybialy iey Ociec, 
pizeięty zgryzotą i hańbą umrze Z 10Z- 
paczy, albo opuści młyn i całą fwoię 
chudobe? = O! nie raz, iey to zapewne 
ftanęło na myśli, co fię też fpełnilo w 
iftocie. Obeyrzyi fig ieno na ten młyn, 
który niegdyś był przytułkiem fzano- 
wnegoicałey okolicy pożytecznego mly- 
narza, który był raiem ziemfkim dla 
ciebie; ... patrz, iak ieft fpuftofzały i 0- 
pulzczony tłucze fig tu iowdzie od brze- 
gu do brzegu! 


RYSZARD (przejęty bolem) 


Ahr 
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‘FERDYNAND 


Niktby może i niepomyślił otym, żeś 
by błąd iedney nieftateczney dziewki, 
przyniofi niewygodę całey okolicy , zgu* 
bił, poczćiwego Starca i uczynił niefzczę- 
śliwym młodzieńca, który w niey całe 
fwoie położył nadzieje! Im więceyfię 
nad tym zafianawiam , tym bardziey fig 
nią brzydzę , i uz nawet nie chcę fiyfzeć 
o niey. 

RY SoZ A RD, 


Nie uwierzyfz kochany Oycze, iak 


ferce moie zawize ia ufprawiedliwia prze- 
demną. Ja fadze, że Betfy czuie te 
wizyftkie boleści, o których- wfpomnia- 
tes dopiero, ale pilnie zapewne ftrzeżo- 
na, nie może fię wyrwać ze fzponow 
prześladowcy fwoiego. 


FERDYNAND 


Nie wierzę ia temu. Gdyby chciała, 
upatrzyłaby przez tak długi czas fpo- 
fobność wymknięcia fię iemu, uciekła- 
by do nas, a przynaymniey uwiademi- 


( 14 ) 
faby nas gdzie fig znaydtie. Ale nie- 
uczyni tego zapewne. Rozpufta wiel- 
kiego świata, nader mocne ma w fobie 
ponety. Juz ona do tych czas nie tyl- 
ko zapomniała o tym czym fig urodziła, 
ale może nawet zaparłaby fię teraz wła- 
fnego Oyca, atym bardziey kochanka , 
który niczym nie ieft, tylko fynem ie- 
dnego Strażnika. Móy bracie, ta two- 
ia- fiermięga w odludnych lafach dobrze 
fig wydaie , ale w oczach wielkiego świa- 
ta upodla iftotę naypoczciwizego czło- 
wieka. 
R YS ZU ASR D: 


Czy podobna, ażeby z famego ubio- 
ru fądzono o ludziach? 
FERDYNAND 
O móy Ryfzard, tam gdzie w kofzto- 
wnych hawtach błyfzcząca zbrodnia prze- 
wodzi, rzadko fig trafia, żeby prawdzi- 
wa cnota nie żebrała pod murem. 


R O B EROE 
Jednakże Betfy, która całą młodość 
fwoię ftrawiła między ludźmi dalekiemi 
od zdań podobnych , która cnotliwie wy- 
chowana, kochała czyftość obyczaiów, 


Cae) 
nie podobna aby fie tak predko odmienié 
miata. 
FĘRDYNAND 


Tak prędko? ieden Miefigc dofyć ieft 
na zepfucie ferca , nie maiącey doświad: 
nia dziewczyny , a ona rok iuż cały ży- 
ie w tey otchfani. „Nie znafz ty iefacze 
iak łatwo wyftepek wpływa do dufzy, 
ofobliwie kiedy ci, którzy chcą dziew- 
czynę, wdrożyć do zbrodni, okrywaią fie 
fztucznie płafzczykiem cnoty. Nie wi- 
dziales ty iefzcze tych modnych Filozo- 
fow, tych wyftroionych świętofzków, 
którzy całą fwoię umiejętność i chlubę 
założyli na tym, iakby omamić iuwieść 
każdą kobietę. Nie mafz tam obrotu, 
fpiężyny, intrygi, którychby na to nie- 
użyto. Attencye, podchlebftwa, po- 
chwały , przyfiegi, fato ich pierwfzema- 
newry. Daley „idą obietnice, protekcye 
Panów , dary, firoie, kleynoty, parady, 
. pałace, ekwipaże, widowifka i wfzelkie- 
go rodzaiu zbytki, Dodaydo tego wro- 
dzone ułomności kobiet: miłość włalną, 
ambicyg, zazdrość, zemftę i chęć brylo- 
wania, a któżby u diabła oparł fie tylu 
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pokufom? Ja fam dalibég gdybym był ko- | 
bietą , podobno bym fię dał zbałamucić. 


RYSZARD. 

Nie wizyftkiez przecie kobiety mufżą 

bydź tak łatwe móy Oycze. Stryienka 

moia naprzykład, chociaż to iey mąż ieft 

Szerźantem w Królewikiey Gwardyi i 

zawfze w Londynie miefzka, bardzo fię 
uczciwie rządzi i żyie przykładnie, 


FERDYNAND 


Twoia Stryienka’ móy Synu ieft bat: 
dzo zacna gofpodyni, ale któraż też ko- 
bieta w 60. roku nie ieft fpokoyna? — 
Powiadał mi iednak pod fekretem ieden 
Kapral z tey famey. kompanii, że kiedy 
była młoda, twóy kochany Stryiafzek 
ezefto bardzo więcey coś nofif na głowie 
niźli fwoią granadyerfką czapkę. Oy 
kobiety, zawfze fg kobiety, i póki tylko 
będą kobietami, póty...ey daymy im po- 
kóy i mówmy raczey o niedźwiedżiach i 
dzikach, z któremi łatwieyfza fprawa. 
Wa, iutro tedy móy fynu wftaniemy ró- 
wno ze świtem i.... Ale czegoż fig znowu 
wraca ten Gaiowy ? 

SCENA 


(017°) 
SCENA V. 


Ciż i GAIOWY. 


Galowy (biegnąc zadyfzany.) 


Ah przeprafzam bardzo Mofpanie Ry- 
fzard. Zapomniałem na wieki, żemam 
doWPana także pofelftwo. Dopierom 
fobie o pół mili przypomniał, i mufia- 
łem nazad czwałować, nie chcąc WPa- 
nu zawodu uczynić. 

RY SZ AR D. 
Coż takiego mafz Wafze do mnie? 
GAIOWY 

Oto Dworzanin iakiś poftyfzawfzy, że 
mnie tutay wyprawiano, zawołał mnie 
na ftrone, i z wielką oftrożnością Wściu- 
bił mi w rękę maleńki bilecik, profząc 
bardzo aby był oddany Ryfzardowi Sy- 
nowi Kokla Strażnika, a że dodał dote- 
go dwa fzelingi za fatygę. zaczém pro- 
fze WPana odebrać. ' (/zuką po torbie 
i nieznayduie biletu.) Adalibog wfzak 
ia go zgubiłem! 

FERDYNAND. 
Ng, toś nie darmo powracał pół mili. 
B 


(2189) 
RYSZARD 


Może go gdzieindziey włożyłeś? (na 
gronie) Ah! niewiem dla czego fercemi + 
fttafzliwie biie! 

GALOWY 

Gdzieindziey? (przypominaiąc fobie) 
Aha przypominam fobie, za kapelufz 
go fobie wetchnalem. (wytmużąc) Oto | 
ieft, profzę WPana. ' 
OL) OROMEREM US CZIĘA ROD 
( Odbiera lift i /poyrzaw [ży na pod: 

pis krzykmie x porufzeniem.) 

Ah! co widzę? Wfzak to od niey, po- 
znaię dokładnie iey rękę. (otwiera lift 
vaptowme t czyta. ENEO) 

GAIOWY 

: Czy od niey?. oy musi bydź od nicy. 3 
nie od niego, bobyście go Wafzeć taknie © 
pożerali oczyma, Ani chybi iaka Pani 
ładna, polubiła Wafpana, iakeście kilka 
‘Yazy wedrowali po mieście i pifze teraz 
do was. Oy bo to te Panie w Stolicy 
opętanie lubią świeżą źwierzynę. . Kła- 
niam nie przefzkadzam , życzę dobrego 
izczęścia, ha, ha, ha, (odchodźi smie- 
żąc fie mocno.) f +60 


t 


{ ag ) 
SGENA; Vi. 


FERDYNAND, RYSZARD. 


RYSZARD}! (przeczyław/zy g prędkościąbilet. ) 
Ah! nieomylifem fie , przeczucia moie 
fprawiedliwebyły. To odniey, fiuchay 
Qycze co ona pifze. (czyta) ,, Naymil- 
, lzy Ryfzard. = Przekonafam fig nako- 
niec, ale nadto późno nieftety! że 
prawdziwa fzczęśliwość znayduie fię 
wftanie, do którega nas przeznaczy- 
ła Opatrzność. _ Dałam fie wykraść 
, iednemu Młodemu Milordowi, który 
obietnicą Małżeńftwa zaślepił oczy 
- moie. Przez rok cały odwióczył zdray- 
ca dopełnienie przyrzeczeń fwoich i 
nareście dai mi poznać, że całym mo- 
im udziałem ma bydź hańba, którą 
mnieokrył. ` Teraz dopiero fpadła za- 
flona omamienia, z mych oczu, i po- 
wróciła mi pamięć niewinnych rofko- 
{zy , których doznawałam na tonie Oy- 
ca i poczciwego kochanka. .  Czuię 
zgryzoty fumnienia , brzydzę fie fama 
{oba i tym fzkaradnym mieyfcem, W 
którym żyię. Uciekam ztądiutizey- 
BQ 
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, fzey nocy, a żenieśmiem fie pokazać 
Oycu moiemu, przyidę nayprzód pro- 
fić twoiey matki, aby go przebłagać 
chciała. Nie cdmawiaycie litośdi o- 
pufzczoney fierocie , która z żalu unóg 
wafzychumierać pragnie. Ta ieft o- 
ftatnia nadzieia , którą fie iefzcze cie- 
{zy twoia niefzczęśliwa, ale zawfze 
cię kochaiącą Betfy. ,, 

FERDYNAND (podrzeżmiażąc.) 
„ Zawfze cię kochaiąca Betfy!* mo- 
zna mówić śliczne kochanie! 
RAY S Z ARED, 
Nie,..trudno mi ieft wierzyć, żeby mnie 
tym pifmem ofzukiwać chciała.. Wy- 
razy te fą dowodem iey żalu, aieżeli-w 
iey fercu choć cząfika iefzcze zoftała tey 
miłości, którą ia dla niey czuię do tych- 
czas, to mam nadzieię, że fię poprawi 
na potym. 
FERDYNAND (Zartuige.) 
O tak, poprawi fie zapewne. 
RZY oS Z ck RD. 
I wyż o tym watpicie Oycze? 
PURER D XON ALN DA 
Bynaymniey. — O biedny głuptafie, 
iakże ty łatwym iefteś do ofzukania! = 


ff 
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Niedomyślafz fie więc co znaczą te wizy= 
fikie patetyczne morały i oświadczenia? 
Oto kaprys momentalny, chimera, znu- 
dzenie, które zbyteczna rozkofz ciągnie 
zwyczaynie zafobą. Pokłóciła fię może 
z fwoim Amantem, aw pierwfzym gnie- 
wu zapędzie wyrzekła fama do fiebie. „U- 
„cieknę od niego , na ztość mu zrobię, nie- 
„chay pozna niewdzięcznik ,że mnie nie 
„umiał fzanować;* ale w godzinę przy- 
biegł Laufer od Milorda z flodkim bile- 
cikiem , a dodaiąc wagi wyrazom mito- 
fnym położył na ftole 500. Gwineów i 
pierścień kofztowny , aż. natychmiaft J- 
mościeńka uśmiechnęła fię wdzięcznie, 
wfiadła do karety, pojechała do fwego 
Amanta i zapomniała o tym że ty zyielz 
na świecie. : 
RY SZ A R D. 

Przeczucia iednak iakieś zapewniaią 

mnie, że powróci do nas. 


FERDYNAND. 

O tak powróci, zapewne powróci. 
Zdeymix kofztowne ubiory ,a wdzieie gru” 
bą kieckę na fiebie, wyrzecze fię fma- 
cznychłakociów „ażeby ieść rzepę fufżo- 


(32 ) 
ną. ztzuci Paryzkie trzewiki, a bofo poy- 
dzie z chuftami do wody, a to wizyfike 
dla twoiey miłości! -O fzczęśliwy Ry- 
fzardzie. . (Ogladaiac fig) Oto tylko co 
iey nie widać. — Ale, ale. Wfzak podo- 
bno pifze w fwym liście. „, Uciekam 
;, ztąd dzifieyfzey nocy; * Obaczmyteż 
datę iey lifiu. > 
RYSZARD (otwiera lft 4 czyta.) 
Z Londynu dnia 2. Września. 
FERDYNAND «l 
A dziś mamy inż fiddmy. (mieżąc fig 
mocno.) Day go diabłu! iakże długo te 
dwie miłe idzie. 
RYSZ AR D. 
Dłużey iuż wytrzymać nie mogęina> 
tychmiaft fam poyde do niey. 
i FERDY NIA: NEM 
Dokąd? 
RYS ŻAR M 
Do Londynu. 
FERDY NAN D. 
A gdzież ią znaydziefz ? 
ST: RZY SZARE DE zd 
Wizak pifze zeieft u iakiegos Milorda, + 
FERDYNAND. 
U iakiegoś, ale nie napifata u którego, 


x 4 
í 
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i wtymtakże dofyć miała oftroznosci po- 
trzebney. — Chcefzże wyftawić fig na po- 
śmiewifko całego miafta , chcefz obiegać 
Pałace wizyftkich Milordów i od bramy 
do bramy pytać fię nadętych Sżwayca- 
tów. „Czy nie tutay miefzka Metresa 
» iakiegoś Milorda, nazwifkiem Betfy, 
„ „mola niegdyś kochanka, która fie da- 
» ła wykraść od Oyca?,, Fe wftydź fig 
móy fynu, iefteś nieznośnie giupi. 
RYSZARD. i ; 
Ah wiem co uczynię. Poyde profto 
do Gaiowego , który tu przyiezdzal, ten 


pokaże mi Dworzanina , który mi oddał 
teh bilet ,a odtamtego dowiem fie gdzie 
Bety miefzka. (chce iść.) 


FERDYNAND. 

Co chcefz czynić? zatrzymay fię...ale 
cicho. Spoftrzegam iakiegoś Dworaka, 
który uwiązał konia u drzewa, i idzie tu 
ku nam. 

RYSZARD (patrzac w las.) sy 

Coś to znaczy? Patrzayno Oyeze iak 
on z pomiędzy krzaków fkradaofie po- 
mału. civ) 
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SCENA VII. 


FERDYNAND, RYSZARD, LURWELL. 


LUR W E L L. 
(Mrada fie oftrożnie zkrzaków, npatruie po 
wfeyftkich Rronach.narefcie /poferzega Ferdy 
nanda z Synem. i wała na nich zdaleka, ) 


_ Hey! przyiaciele., czy tuteysiiefteście. 
FERDY NAN D. 

Tuteysi Mofpanie. Czegoz WPanu 
potrzeba. 

| LURWELU Gui. fie ku nim.) 

_ Powiedźcie no mi, czy nie należy ta 
chałupa do młyna, w którym miefzka 
fiary młyuarz Robert. . 

RYSZARD. 

Wcale nie. Juz tego ftarufzka tu nie 
ma. Przettioft fie do Miafteczka Mans- 
field,a młyn iego opufzczony puftkami ftoi 

DDR WIED NL. 

Do Mansfield? tam do kata za nic mo- 
ie fzukanie. (na fironie.) Ona zapewne 
wie iuz-o tym i pofzła profto do Oyca. 

PBL OSZYBLUEOR DY NA ND. 
"oĄskogóż to WPan fzukafz, niech fię 
fpytaćj godzi ? 


( 25.) 
LURWELL 

Moi bracia, przyznaycie mi fie fzcze- 
rze, czy nieieftescie czafem przyiaciolmi 
tego młynarza, o którym wfpomniałem. 

RYSZARD (Cicho do Qyca.) 

Ah! coś w tym ieft móy Oycze. 

(FERDYNAND. 

Nie, mòy Panie, my tu niedawno mie- 
fzkamy , i tylkośmy fłyfzeli, że przed 
rokiem był tu iakiś Robert w tym mty- 
nie. (cicho do Syna) Zmyślaymy , do- 
wiemy fię wfzyftkiego. 

LUR WELL. 

Niedawno tu miefzkacie? (ma fironie) 
To zapewne nie oni. (głośxo.) Ale mufi- 
cie znać przynaymniey tuteyfzego Stra- 
imika Kokla, i iego Syna Ryfzarda? 

FERDYNAND (cicho do Syna.) 

Nie daymy fig poznaé.(gfosuo) Oiuż 
go dawno ztąd wyforowano. Był tomóy 
wielki nieprzyjaciel, ale wygryzłem go 
ztad, i ieftem teraz to famo co on. 

LURWE LL. 

O kiedy tak, to dobrze. Ponieważ 
nie znacie Roberta a Kokla nieprzyiacioł- 
mi iefteście, mogę wam ftę bezpiecznie 
zwierzyć pewnego fekretu, w którymie< 
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żeli mi zechcecie dopomódz, wielka was 
nadgroda czeka. 
FERDYNAND 
Chętnie bardzo. 
RIVIS Z A RED. 

Bardzo chętnie. - Cóż nam WPanro- 

zkażefz? j 
LUR WED L. 

Oto macie wiedzieć , ze fzukam wtym 
lefie iedney dziewczyny, która uciekła 
wczorayfzey nocy od moiego Pana z Lon- 
dynu. Jeft to córka tego Roberta októ- 
rym wam wfpomniałem. Pan móy wy- 
kradł ig był z tych lafow, i cały rok by- 
fa Metreffg u niego. Szukaliśmy ieyna: 
darmo po całym Londynie, dzifiay roz- 
biegli fie fzpiegi na wizyftkie ftrony, a 
mnie tutay wyfłano , rozumieiąc, że poy- 
dzie do Oyca. 200. Gwineow obiecane 
fg temu, ktoby ią złapał, Wiecież co, 
trzeba nam tu fobie po Miniftrowfku po- 
ftgpić, i te 200. Gwineow tak fztucznie 
zacapić, żeby fig nawet nie zdawało, że 
do nafzey wefzły kiefzeni. Wy co tchu 
pośpiefzcie do Mansfield, ażeby uprze~ 
dzić innych pofłańców. ` Jeżeli tamzła* 
piecie Betfy trzymaycież ią w iakim miey“ 


( 

fcu dobrze zamkniętą. . Ja niemam roz- 
kazu daley iechać iak do tego domu, mu- 
fzę fie więc pówracać do Pana, który o 
poł mili czeka na mnie w tym lefie, ale 
jak tylko zdam mu raport, iż tu niema 
Kokla, a` Rokert znayduie fie w Mans- 
field , Milord ani chybi pośle mnie zaraz 
do niego. Ja tedy galopem przybiegnę 
do was, przywiozę Milordowi iego dezer- 
terkę, i 200. Gwinedw capnę do kiefze- 
ni, = (poftrzegaiąc fie niby.) .... które- 
mi fie zwami wiernie podzielę. 


FERDYNAND 
Po Minifirowfku zapewne? 


LU ROWE UL. 
Bynaymniey.  Doftaniecie obydwa 
po pięćdziefiąt... 
FERDYNAND. 
Bizunow....które nas nie miną zapewne 
ieżeli Robert uda fię do zwierzchności 
o nayście domuiego ,i wyrządzony gwałt 
publicznemu bezpieczeńftwu. 
LURWE LL 
A co tam bzdurzyfz móy bracie, móy 
Pan iak biząknie workiem , fprawiedli- 
wość ogłuchnie natychmiaft. 
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FERDYNAND. 

A gdy Robert poda Suplikę do Króla? 

LURWE LL. 

Gdyby ich fto podał, wizyftkim w lo- 
cie tby poukręcamy. Milord ieft Syno- 
wcem pierwfzego Miniftra , fądź więc ie- 
żeli Suplika przeciwko niemu może kie- 
dy doyść do rąk Królewfkich. 

FERDYNAND 

Jakże fię ten WPana Milord nazywa? 

LUR WELL 

Nazywa fig Milord Rydyng. Pan 

wielki i niezmiernie bogaty. 
FERDYNAND 

Milord Rydyng? Mufzę fobie to imie 
napifać.. Ceyimuie Pugilaves i zapi- 
fuie fobie.) 

RYSZARD. 

Zebyśmy wiedzieli iak WPanu pomy- 
ślnie ufłużyć w tey mierze, powiedz nam 
profzę, iakim fpofobem Milord. doftał 
tey dziewczyny do fiebie? Czy iągwai- 
tem porwano, czy też dobrowolnie po- 
fzła do niego? 

LURWELL 

W tym waś dofkonale uwiadomić nie 

mogę, bo naten czas iefzcze nie bylem 
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w flnżbie moiego Pana. ` Powiadanomi 
tylko, że Milord miał wielkiego fawory- 
ta Koniufzego, który przypadkiem po- 
znał fię ztą dziewczyną tuna polowaniu, 
a widząc ią bardzo nadobną chciał fie z 
nią ożenić w nadziei; że pusciwizy iąna 
rzefzoto modnego świata, dorobifię przy 
niey wielkich maigtków. Ze zaś dzie= 
wczyna nie chciała przyiąć iego ręki, 
przez zemftę wfkazał ią fwoiemu Panu, 
który ieft dziś naypierwfzym zwodzicie- 
lem w Londynie.  Upatrzywfzy tedy 
dzień ieden kiedy Qyoa nie było w do- 
mu, wpadli obydwa do młyna, i iuż to 


obietnicami, iuż gwałtem, nakłonili ią 
że fię dała wykraść. 
RYSZARD (na ffromie,) 
O nieba! 


FERDYNAND. 

Jeżeli fama fig dała namowić, dla cze: 
goż tedy uciekła od Pana? Nie mufiało 
iey zapawne zbywać na niczym? 

LURWELL. 

Jey zbywać miałoby naczym? Ha 
moy Panie, niewiem ieżeliby iey w Se- 
raiu wieikiego Sultana lepiey bydź mo- 
gło, Toć to tam złoto iak grad padało 


{ go ) 
do niey: "Ot zwyczaynie proftaczka;...a 
w czym też fobie już naygłupiey pofta- 
piła'to w tym, że ućiekaiąc, zoftawiła 
wizyftkie prezenta; brylanty, pieniądze, 
które miała od Pana, zabrała tylko ia- 
kis papier, który Milorda naywięcey ob- 
chodzi, bow nim mafię znaydować przy: 
rzeczenie małżeńftwa na pifmie, które 
iey dał chicącią ofzukać. 
UFERDYNA ND 

Maufiała iednakże mieć iakowyś po- 

wod do tey ucieczki? | 
LU ROW ELLI 

Móy Pam domyśla fię, że tó uczyniła 
dla miłości: {woiego Amanta , kochała fie 
bowiem w synie owego Kokla Straznis 
ka, o którym wam wfpomniałem. 

RYSZARD (pokrywaiąc rados¢) 

Czy podobna?:co WPan mowilz? dla 
miłości {wego Amanta miała touczyńić? 

LURWEL IU 

Tak mówią, ale bardzo głupio fobie 
poftapita, bo to miał bydź ftrafznie nie- 
zgtabńy ofieł parobczyfko. 
FERDYNAND (patrząc mifternie na Ryfzarda,) 

Jak WPan mowilz? niezgrabny ofiel, 
parobóżyfko? 


31 
PURWEL b. 
Oyciec zaś iego miał bydź gdyracz nie 
znośny. . 
RYSZARD, (/poglądciąc podobnież ma Oyia.)-' 
‘` Jak WPan mowifz? Gdyracz. nieżnę- 
SNY 2 40 
LURWEL L. 
i Jego mi fig też Pan naybardziey wy? 
firzegać kazał , bo iak mu powiadano,ma 
bydź zuch ftrafzny. . Długo fiużył za żoł- 
nierza, i nikomu fobie nieda grać-nano* 
fie. Opifywano mi go dobrze zfizogno- 
mii, abym gomógł poznać. :; Jeftchudy, 
-czarno zarafta i ma kryfe na pyfku, po 
dewey ftronie, którey doftał nawoynie... 
(/poftrzegaiącnatwawzy krysęu Fer- 
dynanda.) Ale czy mi fig zdaie,: podo- 
bno i. WPan mafz także kryfę po tey fa- 
mey ftronie ?... 
FERDYNAND. 
Nie, to mnie niedawno Niedzwiedź 
drafhąt po gębie. 
LIDORÓW Bus Ly 
Na, nie bawmy więc dłużey. Wy 
fpiefzcie fie czym prędzey do Mansfield, 
a ia powracam de Pana. « Sprawcie fig 
tylko obrotnie ; a pewno będą dukaty: A- 
dieu. (odchodzi.) 
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FERDYNAN D, 


Spuść fig WPan na nas {prawiemy fie | 


po Miniftrowfku. 


WAD PDP PAP D OOO PLP» 
SCENA VII 


FERDYNAND, RYSZARD, potym BETSY. 
FERDYNAND ,(p0 odeyściy Lurwella.) 

Poczekay obiefiu, poftąpię ia z tobą po 
Miniftrowfku. Daley Ryfzard , ponieważ 
wiemy teraz iak fię ten zdrayca Milord 
nazywa, znaydziemy przecież fprawie- 
dliwość na niego. Jutro fam upadnę Kró- 
łowi donógi opowiem całą hiftoryą. Hen- 
ryk ieft dobrym: Monarcha, wyfłucha 
mnie i ukarze zapewne tak czarny po- 
ftepek. Bo i czemużby nie miał ukarać? 
Alboz Król nie ma bydź fprawiedliwym 
Sędzią 'wyftępnych, a podporą fkrzyw- 
dzonych ? 

RY-SZ ARD. 

Coftyfzę? Ah móyOyczechcefz fie więc 
teraz dó moiego lofu przyłożyć, nie ie- 
fteś iuż więcey nieprzyjacielem Betfy? 

FERDYNAND 
Moy fynu, póki twoia Betfy wyftępną 
byłą 
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była w mych oczach, nienawidzifem igna 
ów czas, alekiedy chce znowu powrócić 
do cnoty, mam wzgląd na flabość ludz- 
kiey natury. Człowiek poczciwy powi- 
nien bydź zawfze hieprzyiacielem: zbro- 
dni, ale należy fię podać rękę ludzkości 
kiedy z upadku powftaie. (Tu wycho- 
dzi Betfy z lafu. a [poftrzegt[zy ich 
obydwóch zbliża fig ku mim po mału 
z wielką niesmiatoscig.) Idamy Ry- 
fzard. Ty wfiaday na konia iiedź fpie- 
fzno drogą ku Mansfield, ią zaś zacze- 
kam tu nawielkim goscincui pilnować bę: 
de, aby iey niefchwytano , ieżeliby cza- 
fem uciekła w teftrony. (chcą odeyść o 
bydwa, a wtym /pofirzegaią Betfy.) 
RYSZARD (przelękmtony.) 

Ah! co widzę? to ona! 
BETSY, (która między obiema pada nakolana.) 

Zatrzymaycie fig i raczcie rzucić d- 
kiem na niefzczęśliwą fierotę. 


FERDYNAND (uchylaigc kapelu/za.) 
Nayniżfzy fluga Jmosci Dobrodziki. 
RWISCZRA R Dy. 
AhBetfy! ciebie ia to oglądam? (pod- 
nofzac ią:)  Wftań i wznieś te oczy, 
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których fpoyrzenia tak wielką niegdyś 
przemoc miały nad fercem moim. 
BETSY 

O Ryfzard! po tey ftrafzliwey obeldze, 
iaką miłości twoiey wyrządziłam , nie- 
mogę fpoyrzeć na ciebie bez zawftydze- 
nia. Niesmiemi przyftąpić do was, 

RYSZARD 
A ia widząc cię w tym ftroiu „nieśmiem 
nawet wierzyć, że iefteś cdrkg iednego 
młynarza, atym bardziey, żeś mnie kie- 
dy kochała. O móy Boże, iak toiedno 
marne odzienie różnemi nas od fiebie czy- 
ni! Ja nic podobnego dać ci nie mogłem, 
ferce tylko iedno miałem pełne miłości, 
to całe było dla ciebie, to w tobie iprzez 
ciebie iedynie żyło. Nieftety! ieden mo- 
ment nayfłodfze moie potargał nadzieie! 
BB TES Y 

Zafłużyłam na te wyrzuty , warta ie- 
- ftem twoiey pogardy ,alemiey wzgląd na 
moie boleści. O gdybyś wiedział móy Ry- 
fzard , iak tyfiącznych a mocnych fideł u- 
żywa zbrodnią na podeyście niewinney 
proftoty , wybaczyłbyś niedoświadczeniu 
moiemu, Ale nie, niepowinieneś tego u- 
czynić. Litości tylko żebrzę od ciebie, 
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znam bowiem,żem przebaczenia nie war- 
ta, ani go fie fpodziewać mogę. [Jedyna 
tafka, o którą was. profić ośmielam fig , 
ieft: abyście mnie zaprowadzili do nóg 
oyca moiego, i wftrzymali przeklefiwa, 
które fprawiedliwie rzucić moze na nie- 
wdzięczną {wa córkę (do Ferdynanda) 
Dociebie w tym moie prozby obracam. 
Ty, który miałeś bydź drugim.cycem mo- 
im, pogodź mnie znaturą , przynieś ulgę 
zgryzotom nielzczęśliwego fiatca, wiaca- 
jąc na tono iego. corkę żałuiącą wyftęp- 
kow fwoich. Ty bytes zawfze więcey niż 
przyjacielem iego, ty prawie bratem ie- 
go byłeś; coby odmowił {zom moim , nie 
odmowi czuley przyiaźni. Weź mnie w 
opiekę , a Bóg nadgrodzi litość twoig dla 
mnie! Ale cóż t0? odwracafz oczy , nie- 
chcefz nawet i fpoyrzeć na mnie? 
FERDYNAND (zimno) 
Witamy Jmość z wedrowki.- 
BETSY (we tzach cała załamuiąt ręce.) 
Nieftety! iuż więc ftracitam wfzyfikie 
nadzieje na ziemi; hańba tylko i wftyd 
ma bydź odtąd udziałem moim! (pada- 
iac na kolana.) Ah przez ten ftrumień 
iez rzewnych, zaklinam cię móy Oycze, 
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nieodrzucay mnie od fiebie. O! gdyby§ 
wiedział iak ftrafzliwg ieft dla fercwyftęp- 
nych męczarnią ta wzgarda poczciwych 
ludzi!--Nieodftąpię od ciebie, umręu nóg 
twoich, ieżeli mi przebaczyć nie zechcefz. 
RY SZA R Di 

Ah! Oycze móy, mozefzze bydź tak 

okrutnym! 
FERDYNAND 

Niefzczęśliwa! patrzay iak daleko wy- 
ftępek upodła ozłowieka, kiedy go przy- 
mufza, aż do czołgania fie undg podo- 
bnego fobie ftworzenia!--Wftan, dofyć iuż 
tych fzlochow. (do Ry/zarda) Przeftańe 
że i ty krzywić te fwoią gębę, bo cznię, 
że i iabym fig nie długo rozbeczał. Na, 
tuż fię ftało, zapomnieymy owfzyftkim. 
Zaprowadzę cię do twoiego Oyca, ale 
zrzyć mi zaraz te czartowfkie odzienia, 
któremi rzadko kiedy cnota fię okrywa. 
Powiedz matce, żeby iey fwoiey kiecki 
pożyczyła. Niechay cię Oyciec nie widzi 
w tym ftroiu, mogłby fię bardziey ftać 
nieprzebłaganym. 

BETSY ; (całuiąc go w rękę.) 

Ah! wfzyftko uczynię , co mi tylko ro- 

zkążefz móy Qycze, 
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FERDYNAND, (wydzierażąc fig.) 
Nie całuy że mnie w rękę moia kø- 
crana, bo zaraz mi fie zdaie, że u dwo- 
ru ieftem , gdzie cię z iedney ftrony ca- 
tuia, a z drugiey Kolą.. 
RYSZARD. 
Niebawmy fig dłużey moy Oycze. 
Wfzak wiefz, że iey fzukaią wizedzie, 
Gdyby przypadkiem napadli tu na nas 
fzpiegowie , zginęlibyśmy na zawfze, 
BETSY, (przelekniona.) 
Co mowifz ? fzukano mnie tu? 
FERDYNAND 
Tak w famey rzeczy „ale nie obawiay 
fie niczego. (tu fłychać hatas.) Coż to 
jeft? zdaie mi fię iż tentent. koni ftyfzę 
na gościńcu. Obaczmy ieno. (idąw%/zy” 
Sey wgłęb feer.) 
AR SS BAR ps 
Co widze? Wizak to ten fam dworza- 
nin, ktory tu był, iedzie i z drugim ia- 
kimfiś Panem.. Ah! zapewne to Milord? 
BETSY, (poznaiąc Milorda z krzykiem. ) 
Brzebog! to on fam! O Boże! zakryi 
mnie przed iego wzrokiem! 
FERDYNAND 
Bież do chałupy i fchoway fię do al- 


| 
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kierza. Ty Ryfzard idź za nig, zamkniy 
drzwi na zamek i podeprzyi dylem ze 
śrzódka. ` Jatuna pikiecie zoftanę iwy- 
trzymam ten pierwfzy attak. (Betsy 
wpada dą chałupy , Ryfzard wa 
gwałtownie drzwi za cage 


S C ESN AS DR ; 
MILORD, LURWELL, FERDYNAND. 


e 


LURWELL, ( który wypadaiąc przed Mi lor dem, 
pofrzegn iefacze wchodzącą do domu Baju ) 


“Oto ieft Mości Dobrodziciu, it 
M ITIL ORD. 
Tak ieft ona fama, poznałem ią do: rae 
zu; w tych nawet fukniach uciekła. 
LURWELL, (do Ferdynanda.) 
A co? gdzieścić ią złapali ? PONO 
* tu fama przybiegła ? 
FERDYNAND 
Kto taki? 
MIL O'R D. 
Ta dziewczyna, ktota wpadła do do- 
mu tego, wfzak to ieft Betfy? 
FERD.Y N'A N D 
Jaka Betfy ? 
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LURWELL 

Corka tego młynarza, o ktorym wam | 
mowiłem. Ta fama co uciekla od md- 
jego Pana. 

FERDYNAND 

Nie, to nie ona. 

M1 LO R D.: 

Jako zuchwalcze, śmiefz ią przedemną 
zapierać? Alboż ia to dofkonale iey nie 
znam? 

FERDYNAND 
Tey, ktora ieft teraz u mnie, nieznafż 
WPan zapewne. 
M E OR M. 
Jeft to ta fama, ktorą wziątem z tych la= 
fow, i przez rok cały trzymałem u fiebie. 
FERDYNAND 

Otoż towłaśnie nie ta fama. Tamta 
była. Betfy wyftępna, żyiąca w zgor{ze- 
niu i wfpolnica WPana nierzgdu, ata 
iet Betfy żałuiąca {wych zbrodni i po- 
wracaiąca do cnoty. 

MI L O R D. 

Coś widzę po minie tego zuchwalca, 
że chce fobie ze mną zarciki ftroic. (do 
Lurwella.) idż do chałupy i przypro- 
wads mi ią natychmiaft. 


( go ) 

' ŁURWŹŚLE, (chcąc iść do domu) 
Dobrze Mości Dobrodziein. = ~ 
FERDYNAND (Diorąc go za piersi.) . 

Jeżeli mi iefzcze krok ieden pofiąpifz, 
udufzę cię iak kota. 
MILORD (Ze złością.) 


A coż to ty śmiefz robić hiegodetwy 
hultaiu... 


FERDYNAND. 
Hultaiu!..Mofpanie, profzę fkromniey- 
fzych używać wyrazow._. Jafię hultay- 
ftwem nie bawię.  Służę Krolowi i ie 
ftem frażnikiem tych lafow. 


MIL 0 RD. 
Jak fie nazywafz 2 
FERDYNAND 
Ferdynand Kokl, niegdyś Szerżant 
Pułku Hrabiegó de Winczefter , czego 
oto iefzcze nofzę dowody. (pokazurge 
mu medalik na wfiążce. 
LURWELL (ma firomie.) 
Ah to ten fam. , Ofilut iakże mnie 
ofzukał! 
MI LORD. 
Rozumiefz ty więc śmiałku , że ten 
medalik daie ci prawo tak zuchwale fie 
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fawiać ludziom moiey dyftynkcyi? A 
wief ty zkim mafz do czynienia ? 
FERDYNAND 

Widzę, że WPan mafz oczy , nos, gę- 
bę, i całą poftać do moiey podobną, a ztąd 
wnofzę, żeś człowiek taki iak ia. 

MI ŁO R D. 

Wiedzże otym zuchwały trefnifiu, że 

tetem Milord Ryding, Synowiec Miniftra. 
FERDYNAND, 

A co tego wcalebym fię niebył domy- 
lat , chyba ztych kofztownych ubiorow, 
ktore WPan dźwigafz na sobie. Ale 
przyodziey tylko niemi twoiego ftuzal- 


ca, a zobaczyfz ieżeli iaka między wa- 
„mi będzie rożnica. 
MILORD. 

A już też nadto tey zuchwałości. Po- 
czekay , nauczę ia ciebie niegodziwy hul- 
taiu, co to ief refpekt dla ofob moiego 
ftanu. 


FERDYNAND. 
Mofpanie...profzę WPana niechże ten 
wyraz hultaia ofatni iuż raz od niego 
ftyfzę. Winien ieftem WPanu refpekt 
jako ofobie wyżfzego ftanu, ale rozumiem, 
ze ci go w niczym nieuwłoczę, kiedy 
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‘mowie, że iefteś człowiekiem do’ mnie 
podobnym. Czyliż maz bydź poł bo- 
giem w mych oczach, dla tego, że iefteś 
bogatym ? „a Wreście, gnieway fig WPan 
jak chcefz ,mufzęci powiedzieć prawde.-- 
Zołnierz ktory lat 20. dźwigał karabia 
na plecach, okryty bliznami ran, ktore 
odebrał zafłaniaiąc pierfiami Oyczyznę, 
‘wart ieft zdaiemi fie iednego pyfznego 
| młokofa, ktory procz zbytkow i zgorfze- 
| "nia obyczaiow, nic więcey nie przynioft 
| fwemu Krajowi. 
MILO R 35. 

A iuż też to przechodzi wfżyftkie gra- 
nice. Do iutra, do iutra fprawa Mofpa- 
nie śmiałku. Wylecifz mi ty zaraz zte- 
go firażnikowftwa. 

FERDYWA ND 

Mnieyfza oto. Niebede więcey oglą- 
dat podobnych WPanu. 

MILORD, (chcąc weyść do domu.) 

Uftap fię z drogi natychmiaft. Roz- 
kazuię ci imieniem Miniftra. 

FERDYNAND 

Minifter żadnego gwałtu w domu mo- 
im czynić nie może. 'Jeftem] człowiek 
wolny; ta: ziemia, “na ktorey ftoię, ieft 
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moja wiatna, kupiłem ią fobie, i kiedy 
potrzeba będzie pokażę tego dowody. 
MILORD (dobywaląc pałafza.) 
Precz mi ztąd mowię, bo ten.pałafz 
w pierfiach twoich utopię. 
FERDYNAND (porywaiąc fie do pifrofetm. ) 
Mofpanle, zaklinam WPana, niechciey 
mnie przymufzać do tego, azebym cię 
"nateście przekonał , że nie iefteś niczym. 
więcey tylko człowiekiem. Ta kularo- 
_wnie Milorda , iak i oftatniego żebraka 
trupem położyć może. 
; M IL O R D. 
Jako tybyś śmiał do mnie wyftrzelić, 
“gy łotrze ; hultaiv , fzubrawcze... 
FERDYNAND (naciggaigc kurek.) 
Mofpanie...niewytrzymam dłużey. 
MILoRD. (odfiępuiąc od niego.) 
Dobrze, dobrze , będziefz ty wifial za 
to, zdrayco ty leśny...(żz widać błyfka 
wice w obłokach.) Ale coż to jeft? zda- 
iemi fię że błyfka na Niebie! 
LURWELL ( przelgkniomy.) 
I mnie fie to famo zdaie! (Tu fie zno 
zen błyfka i fłychać grzmot.) 
~ MILORD (2 wielkim przefirachem.) 
Przebog! co ftyfzę? grzmoty!--ah! Lur- 
well, umieram ! 
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LURWEL E. 

Uciekaymy ztąd czym prędzey. Pan 
firafzliwie boifz fie piorunow, a one nay- 
więcey w lafach zwykły uderzać. 

FERDYNAND (Smieżąc fig.) 

Coż to iet? Jegomość fie grzmotow 
obawia? ha, ha, ha. A w coż fie obrocita 
owa wielkość więcey niż ludzka 2---Mi- 
lordowie niepowinniby fig i piorunow na- 
wet obawiać , ponieważ takie putbozki 
i nadpowietrznym rzeczom rozkazywać 
mogą. Ale fchoway WPan ten pałafz, 
iego oftry koniec mogłby iak konduktor 
na wieżą, ściągnąć na głowę WPana pio- 
runy. (tu fie znowu blyfkaé piorun yr 
derza. ) 

MILORD (Z krzykiem upufzczaiąc palafe ma 
ziemie.) 

Ah! niefzczęśliwy! podobno zabity ie- 
fem? (chowa głowę napiersi Imr 
wella.) 

FERDYNAND 

Nic to nic, to tylko żarty. Tu tego 

tyfiącami uderza w te fkaty. 
LURWEL L 

Day mi Pan rękę,poprowadzę go do ko- 

nia. Oddalmy fig z tego mieyfca co prę- 
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dzey nim więkfza burza nadeydzie. (/M;- 
| Zorddaiemu rękę , zakrywa fobieoczy 
| pła/zczem, icóły drzący odchodzi.) - 
| FERDYNAND (do Lurwella.) 
~ A co Mofpanie nafze 200. Gwineow 
kiedy podzielemy ? 
ŁURWE LL 

Poczekay filucie , rozmowiemy fig iu- 
tro , nie uydzie ci ta fztuka na sucho. 
(odchodzą.) 


EPA OIP PAAA PA PAAPA PARAR DA 


SCENA XK 


FERDYNAND RYSZARD. 


FERDYNAND, (za Lurwellem.) 

Oy bracifzku poftąpię ia z tobą po Mi- 

niftrowfku. Hey Ryfzard! 
RY SIZA RED 
A co iuz pofzli moy Oycze? 
FERDYNAND 

- Już fig niemafz czego obawiać. Przyidz 
tutay do mnie i przynieś mi moią rufzni- 
cę.(Ry/zardodchodzi..tu znowu grzmi 
i piorun uderza. Omoy Pan iunak, 
inż tam na poł umarł zapewne... Moy 
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Boże! iak to ludziom w rofkofzach żyią* 

cym śmierć okropną zdaie fig rzeczą, amy 

biedni, oiak częfto życzemńy iey fobie! , 
RYSZARD (mio/ąc karabin.) 

Oto macie Oycze wafz ulubiony fztur- 
maczek. (/pofirzega pala/z na ziemi): 
Ale coż to znaczy ten pałafż? 

FERDYNAND 

-Jef to moy fynu zdobycz, ktorą zy- 
fkałem i woyny nawet nie tocząc.. Pod= 
nieś goi zanieś do domu. Jutro gdy 
przed Krolem fkarżyć fig będziemy, to’ 
żelazo pokazemy za dowod wyrządzone- 
go nam gwałtu. 

RYSZARD (podnosi pałafż. 

Ah moy Oycze, wy nas chcecie po- 
rzucić famych , agdyby fię tu znowu po: 
wrocil ten Milord ? 

FER DY N A NID 

O nie uczyni:tego,: bądż pewny. Te 

| tchórze obydwa i Pan i fluga, tak fie bar- 
(dzo grzmotow obawiaią, że iak bydłou- 
ciekaią , zapewne i nieopra fie aż w domu. 

Do tego noc fig iuż zbliża. Nim fie ie- 

dnak dzien.zmierzchnie iefzcze , iedź ty 

fpiefzno wozkiem do Mansfield i przywieź 

zfobę Roberta... On. iako Oyciec nay- 
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pierwfze ma prawo do corki i pod iego o- 
| kiem Betfy befpieczną iuż będzie. (Zw 
znowu grzmi.) Ta burza dzifieyfza ieft 
dla nas wcale pomyślną, boiak fie defzcz 
przez noc wypada , iutro śliczny ranek bę- 
dzie na łowy. Ja poydę tym czafem do 
kniei. Zwierzętateraz chroniącfię przed 
flotą, idą profo w fwoie legowifka. Mu- 
{ze ie wytropić, a iutro profto Krola po- 
prowadzę na nie. 
ROY S Z A RED: 


Nie bawiąc więc diuzey, iade po Ro- 
berta moy Oycze, a Betfy tu przy Mat- 
ce zoftawię. (odchodzi.) 

FERDYNAND. 

Powiedz iey niech fię nieboi niczego; 
po połnocy iia powrocę do nich.— Ną, 
pozbywizy fie z głowy wielkich Panow, 
idźmy teraz z dzikami fig fpotkać. Oy 
częfto fie trafia, że oftatni mniey są 0- 
krutni iak pierwsi. . (odchodzt.) 


KONIEC AKTU I. 


Orgiefira gra Symfoug, w którey fiy 
chat grzmoty i nawalnice, 
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( Burza ufiaie ku końcowi Symfonii, słychać 
żylko czafem zdaleka grzmoty i defzcz. Noc 
. bardzo ciemna. 


SCENĄ SLE 
Teatr reprezentuie inną część lof bardzo za: 
rosłego.  Naboku widać pień ściętego drze. 
wa wy ypalony 1 we śrzodku. 


TRZECH MILORDOW. i 
(Którzy błądzą fzukaiąc drogi po k efie.) 
i PIERWSZY MILORD. 


J efzcze też przez życie moie w tak 

czatney nie błądziłem nocy. Zdaie fig 

że ten las nie ma początku, ni końca. 
DRUGI MILORD. 

To prawda, że koniec nie tak prędko 
podobno znaydziemy, ale co początek 
bardzośmy łatwo znaleźli wieżdżaiąc 
wczora do. niego. 

TRZECI MYLORD. 

Niech tam wfzyfcy diabli porwą wa- 
{ze połowaniei walze ielenie, Wolałbym 

1a 
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ia był w Londynie tia ofwoioną iaką po- 
łować farnę. Spatbym noe całą na mięt> 
Kiey pościeli , atu przemokłem do nitki. 
Ale mnieyfza 6 mnie; to gorzey gdzie 
fig podział maiz dobry Krol w tey ftra- 
fzliwey burzy? 

DRUGI MILORD. 
_. Ja niewiem w ktora ftronę Krol fig a; 
brocił i czy fam zoftał , Czy tam ma ko- 
80 przy fobie; alecomy, nie rozlaczay- 
my fig ptofze, iidźmy zawfze razem dla 
bezpieczeńftwa. 
PIERWSZY MILORD 


„ Oy tak, czyńmy iak prawdziwi Dwo- 
racy, myślmy pierwey o fobie, mniey 
dbaiąc w co fig Pan obróci. 


` TRZECI MILORD 


` Ale bo po coz u kata tak daleko w las 
fie zapedzat? więcey dwie mile biegli- 
śmy za tym przeklętym ieleniem, iuż i 
ply nawet zgubiły byty trop iego, a Król 
iiefzcze, iiefzcze.  Kohięcznie chciał 
go fam zabić, i nieczekaiącnawet aż mu 
go napędzą, fam pobiegł przeymawać 
g0 w geftwinie. D 


WCS 

i DRUGI MILORD i 

-, Przyznaciednak potrzeba, żeśmy Kró- 
la fami podufzczyli do tego upewniaige 
go, żeieleń ieftprzecudowney piękności, 
a chociaż go podobno żaden z nas niewi- 
dział. Henryk lubi niezmiernie tego zwie- 
rza i tak fig zapalił do niego, że kto wie, 
ieżeli tey ftrafzliwey niewytrzymał na- 
walnicy , a może i dotąd błądzi po lefie 


PIERWSZY MILORD 


Otoż znowu, naganiaiąc Króla, i wtym 
poftępuiemy fobie iak Miniftrowie nasi, 
którzy wfzyftkie dobre okoliczności przy- 


pifuig fwemu rozumowi, a niefzczęśliwe 
dla Kraiu przypadki, na famych Królów 
zwalaią. 


DRUGI MILORD 

Ey daymy, pokóy teraz Królowi i ie- 
go Minifirom , oni fig zawsze ze wizyft- 
kiego wykręcą, ale my niewiem czy fię 
ztey gęftwiny dziś wydrapiemy. Wiecie 
co, trzebaby nam choć raz wyftrzeli¢ z 
fuzyi, może na ten odgłos odezwie fię 
kto albo przyidzie do nas. 

i PIERWSZY MILORD 
Ja wfzyfikie iuż naboić po wyftrzelalem, 


NS 


DRUGI MILORD 
Otoż ia wyftrzelę bo mam iefzcze na- 
bitą fużyą. (wyforzela z fuzyi, aponie 
. dakiey pauze.) Nie, nic nie fiychać, 
oa fig nieodzywa. 
TRZECI MILORD 
Niema innego fpofobu , tylko cierpli- 
wie czekać ranney iutrzenki. (po/łepu= 
iac daley.)  Zdaie mifig żem namacał 
iakieś wielkie drzewo. , ftańmy tu pod nim, 
może nas zafłonić od defzczu. 
PIERWSZY MILORD 
Ufigdzmy raczey , bo iużuftać dłużey 
nie mogę na nogach. (fadaig:). 
DRUGI MILORD ` 
Ahcotoiednak za fatalna rzecz znay- 
dować fię w tak grubey ciemności! 
PIERWSZY MILORD 
Bez wątpienia, a przecież to iefirzecz 
tak powfzechna na świecie; żeśmy fie iuż 
dawno do niey przyzwyczaić byli powin- 
ni.  Jeftże-bowiem-choć ieden dzień w 
życiu nafzym , żebyśmy wiakich niebłą- 
dzili ciemnościach? — Okrywaią nas nie- 
mi filuci przez fwoie wybiegi, głupcy 
przez ich niewiadomość , fanatycy przez 
aiemnite ,Patronewie przez TG 3 
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twarze, ludzie dworfcy przez fwoieintty- 
-gi, a kobiety przez ich oświadczenia fat- 
fzywe: . Ten rozum nawet, z ktorego fie 
tak bardzo chełpiemy , nic więcey nieieft, 
tylko bladym promyczkiem ktdry ledwo 
nas tyle oSwieci; że przecież nofem niéu- | 
derzamy 0 ścianę, ale dowybrnięcia z gE- | 
ftey pomroki ,wktórey nas błąd iniewia= 
domość trzymaią ,tenrozum ; ani nam ty: 
le pomódz nie może, coby nam pomogła 
teraz do wyiścia ztych lafów.iedna ma- 
leńka gwiazdeczka na niebie. 
--1% TRZECI MILORD 
Ale méy Milordzie nie ieft to teraz czas 
morały prawić „i mimo ślicznego twoiego 
rozumowania , ia wolałbym przecież choć 
iedną gwiazdeczkę na niebie, niżeli tę 
ciemność, w której iefteśmy.. ‘Ale czy mi 
fig zdaie...czy kogoś fty{ze idgcego. 
DRUGI MILORD 
Ktoś fig tutay drapie przez krzaki, (fuchaig.) 


SCENA IL 
CIZ SAMI i DWOCH GAIOWYCH. ' 
I. G@atowy. 
Otoż to właśnie w tym mieyfcu fty- 
chać było firzelenie, 
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ILGa1rowY 

f mnie fię tak zdaie. Ale to niepodo»; 
bna mòy bracie, żeby w tak ciemney no- 
cy mógł kto ftrzelać zwierzynę. 

LGATOWY 
Aw którą ftronę dzifiay uciekały farny? : 
GA rowy 
Jelenie pofzty.na południe, ipowiadano, 
żeKx01 udał fię zaniemi, a farny wfzyfi- 
kie w tę tu krzewinę pierzchnęły. i 
L GA IE O. W.Y: | 
Otóż to ani chybi Panowie firzelcy wy- 
- fzpiegowali ie tutay „i na konto, Królew- 
| fkie chcą fobie kilkoro rogaczow ubić, a 
| iutro na rynku ie przedadza. Owolgia 
fam wpędzić którego do fieci, i przepić 
go za zdrowie Krolewfkie. 
IG a tow iy 

Ale w takiey giemnosci, czy mozna 

| nawet żobaczyć by zwierza. 
L GA IOW Y. 

A krzefiwko oď:czego? Alboz to oni 
nieumieią napalić ognia, który im zdale- 
ka wfzyftko oSwieca?— Idzmy ieno da- 
ley, (poftępuią trochę.) 

ILG aTrowyY 

Stuchayno bracie .ieżeli ich czafem bę- 
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dzie kilkunafm, a nas tylko dwóch, te 
nas podufzą. 
A EOW | 

O iakiżeś tchórz! Złodziey nigdy nie 
ma śmiałości. . Gdyby ichidziefięciu A 
to, wizyftkich połapiemy....Ale cicho... 
fiy ylzę kogoś...tutay fie rufza, 


‘DRUGI MILORD. 


Wyraźnie ftyfzę , żeludzieiacyś gadaig 
Na honor, bać fięzaczynam. Jeżelitofąia 
cy zboycy leśni, to nas do nitki obedra, bé 
nawet żaden z nas nie ma czym ftrzeli : 


TRZECI MILORD. 
Gdyby nam zabrali to co mamy, Śli- 
czniebyśmy zarobili na polowaniu. 


IG A.1,10-W.Y 
Styfzylz? (fkradaią fie zwolna”). 
DRUGI MILORD 
Wftańmy lepiey i przeydźmy po cichu 
na drugą ftronę. (w/laig, a gdy pofig- 
pig kilka kroków. wpadaią między, 
mich Gaiowi,i | chwytaią ichza fzyie.) 
i+ ot Le G A<1-00W Y 
Aha!...a tuście złodzieje, Naucze ia 
wąs polować po nocy. | 
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ILearowyvy nity 
Oddaycie co macie drapichrófty, be 


| was donitki obedrzemy. 


TRZECI MILORD 
Ah! moi Panowie zcałego ferca odda- 
my wam.wfzyfiko, co mamy. przy fobie, 
tylko niechcieycie znami grubiańfko po- 
fiępować. 
LGAIOWY 
O tak, grzecznie z wami poftępować 
uależy, właśnieście natozafłużyli obiefie. 
IŁGAarów Y 
Próżne te perory hultayfkie dufze, od- 
daycie zaraz co macie. 
TRZECI MILORD 
* Ja niemam więcey tylko 3. Luidory 
przy fobie. 
DRUGI MILORD 
A ia mam.5. Gwineów-i zegarek zło- 
ty, profzę to przyląć. 
> PIYRWSZY- MILORD 
Ja nic wcale niemam, ptócz tabakier- 
ki kościaney , weźcie ig, a puście nas. 
„KE GAM 0*W Y 
A cóżtouwkroćfet diabłów ma znaczyć? 
Te niecnoty: rozumieią podobno, że my 
fię damy przekupić.  Niezłodzieie, nie. 


Gs) 


Jutro rano muficie ftanąć przed Sądem 
w Londynie. 
PIERWSZY MILORD 
My przed fadem ? za to, że nas w le~; 
fie obdarto ? 
The aro w Y 
. Jakto obdarto? 
DRUGI  MILORD 
Alboż nas WPanowie niechcecie obe- 
drzeć? 
LGALOWY 
` Otóż; widzifz bracie, co to za beftye. 
bezczelne. Oni iutro gotowi przyfiądz, 
żeśmy ich chcieli obedrzeć, 


TRZECI MILORD 


„Zapewne. żę przyfiężemy „a to-fpra- 
wiedliwie, : 
Le A TO W- Y 

„Nie; złodzieje, nie wafzych worków 
my chcemy od was, oddaycie nam tylko, 
zwierzynę Królewik, którąście ukradli. 

PIERWSZY MILORD 

A niech, ią tam kaci porwą fwoią zwie- 
rzynę. Gonilismy i ią przez dzień cały, 
ałeśmy i zaigca nawet nie ubili. 

oI G A-I ow xy 
„ Dofyćże już tych drwinkow Panowie 
ofzufty. Alboz my to nie wiemy żeście 


Gr > 

tu umyślnie: czatowali na firny? Czy 

niefly{zelismy , iakeście niedawno ftrze- 

lili? Czy nie mówiliście fami po cichu; 

do fiebie: że gdyby wam zabrano to co 

macie , śliczniebyście wfkurali na polo- 
waniu? A co nie prawda? 
DRUGI MILORD, 

My tómówiliśmy o nafzych pienigdzach.. 
3%) L@atowy 
Próżne wykrety. Pewno, wifieć be~ 

dziecie, daie wam moie flowo na to. Da- 

ley bracie, prowadzmy ich naprzód do 
fiebie ‚a intro oddamy ich do Kokla Stra- 
żnika. Wieczorem zawiozą ich w dy- 
bach do Londynu , we czwartek po połu- 
dniu ftawią ich przed dem, a w piątek 
Yano, daley ha fzubienicę. PRE 
PIERWSZY MILORD. 

Idémy bracia. -Niema czafu z niemi 
dyfputować , na mieyfcu przyzwoitym o- 
czyściemy fig z tego; a tym czafem do- 
brze, że nas wyprowądzą ż tey pulzezy. 
Idziemy tedy moi Panowie. 

ŁeArowy ] 

Trzymayże ich dobrze za fzyie, żeby 
ci który halfztuka w ręku nie zoftawił j 
a fam nie uciekł. Daley, daley doklat- 
ki panowie ptafzki. (wychodzą.) 
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SCENA I. 


HENRYK /am, (wychodzi z przeciwne firony- 


fzukaiąc przeyścia w ge fwinie.) 
. Nie... To niepodobna, ażeby to miał 


bydź publiczny gościniec: Zgubiłemdrow 


ge, zabłąkałem fie zupełnie... Niewiem w 


którą ftronę fig obrócić...dokąd fięudać...- 


(fawapod drzewem.) Moy Boże! czło- 
wiek zoftawiony fobie- (amemu 0 iakże 


jeft ftabym ftworzeniem!---Na cóż mi fig: 


teraz przydać może Królewfka moia do- 
ftoyność? « Noc, żadnego niema wzglę- 


du dla mnie; . Nie mogę ani iaśnieywi-. 
dzieć w tey. ciemnocie, ani śmialey po- 
ftępować iak naylichfzy. z moich podda-. 


nych.--Co toieft Krol?...0 iak wiele razy 
fiedząc na moim Tronie, fłyfzałem w o- 
kolo mnie powtarzających podchlebcow; 


„Król nafz ieft mądry ieft potężny, ieft* 


„wielki!,, Ależ ten Król obłąkany w no- 
cy wśrzdd lafow, choćby miał naywięk- 


{zy rozum, rozeznać przecież nie potrafi. 


gdzie ieft północ, a gdzie południe? Po- 
tęgaiego niewftrzymuie defzczu,ni grzmo 


tow, wielkość iego niczym ieft w poró= 


wnaniu iedney piorunowey ifkierki, aza 


259. 2) 


tym ieft człowiekiem równie iak inni!--- 
Z tym wfzyftkim o jak częfto wynofiemy 
fię z tych nie nalzych wielkości.--Moim. 
zdaniem; Król ieft mądrym, przez mą- 
dreuftawy , ieft potężnym w potędze Na- 
rodu, ieft wielkim tylko przez wielkie cno- 
ty!--ośrzepuiąc" płafzcz) Przemoktem 
wfkroś, i pierwfzy raz w życiu doznatem 
frrachu, niewygody i utrudzenia..Jednak 
że ciefży mnie to po części, bo gubiac. 
Króla, Sa człowieka UAE ZE 


DeF znaydnią fię tutay? cóż mam po- 
cząć? moia Królewfka Mość zapewneby 
mnie nieobróniła ad nich.--Odłożmy więc 
doftoyność na ftronę i fchowaymyfię pod 
dtzewoiak człowiek. (chowa fie za drze, 
wo przy Św fot.) 


SCEN A "TV. 
HENRYK w ukryciu FERDYNAND (zfuzyę 
1 torbą myśliw fRą. ) 
FERDYNAND, (mówiąc za Kuliffy. 
Widzifz go, co za zuchwała beftya, 
ten pan niedźwiadek? chciał fobie ze 
mnie bankiecik wyprawić; ale poczęfto- 
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wałem ia go.tam podobno, bo zemkńął 
zaraz, tylko fobie cóś pomrukiwał pod. 
nofem.--Jeden raz.w życiu moim trafiła 
ri fig ftać na fzyldwachu przy drzwiach 
fali Akademii nafzey w Londynie, fly{za- 
tem iak kilkudziefiat medrcow wezarnycht 
płafzczach i wielkich:perukach, utrzy~- 


mywali: w publiczney, dyfpucie: ze czło“. 


wiek ieft panem i królem wizyftkich zwie4 
rząt na Świecie. Ja to famo iuż nie fto 
razy chciałem wyperfwadować niedzwie- 


dziom i wilkom, kiedy mnie czafem ob-, 


fkoczą „alete glupie beftye hiechcą temu 
wierzyć. Oy żebym ia mógł choć raz 
wpuścić do. fali Akademickiey ze czte+ 
rech przynaymniey niedźwiadków , oba- 
czyłbym,. ktoby fig też przy fwoim zda» 
niu utrzymał, czy moje zwierzęta kofina> 
te, czyli tamte w.duzych perukach.--Na- 
wet te beftye nie maig względu i namóy 
Medalik „a on może kiedy iKrola nawet 
famego‘oczy Ściągnąłby na mnie,i fpodzie- 
wam fię, że widząc mnie wyciągaiącego 
rękę pod mutem,kazałbymidać przynay- 
mniey choć tuzin gwineów;..a iego kamer 
dynery dałyby mi ztego tuzin fzelingów. 


Po hha Ara" tees 8 
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‘HENRYK (na fironie) 

Nie; to nie ieftzbóyca iak widzę. Mu- 
Si to bydź ieden z ftrażników leśnych. 
Słuchaymy daley. Dowiem fie może rò 
„nych nowości , o ktorychbym w Pałacu 
moim nigdy nie flyfzat. 

FERDYNAND. 

Ale przypomniawízy fobie o Królu, iuż 
mam dla nicgo upatrzonych fześciu wil- 
kòw białych, dwa niedzwiedzie frebrne- 
go włofa, i ślicznego ielenia z takiemi ro- 
gami, iakich iefzcze żaden mąż nie nofit 
we trzy miefigce po ślubie. 

HENRYK (ma fironie.) 

To iakiś ofobliwizy człowiek! 

FERDYNAND 

Teraż trzeba mi iefzcze ż pół godziny 
tutay fig zatrzymać. Sarny nayczęściey 
około północy zbiegaią fie w te firony. Je- 
żeli ie wytropię , iutro rano nayprzód da- 
my dworfkie poprowadzę na nie, bonafze 
damy bardzo lubią polowaniena farny, i 
chociaż płaczą częfto widząc 'pobite te 
niewinne zwierzątka, iednakże fame 
firzelaig do nich. Ale coś ten defzczyk 
zakaty ochłodził powietrze; drefzcz ia- 
kiś po mnie przechodzi , moie rany zaczy- 
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naią wilgoć uczuwać.  Mutze fobie tro- 
‘che ognia napalić...Gdybym tylko mógł 
znaleść moie ognifko, ktore fobie -zawize 
w iednym pniaku zakładam...Ale zdaie 
mi fie, że mufze bydź niedaleko od niego. 
(maca w około fiebie tnatrafia na wiet- 
kie drzewo.) Aha, tomoóy ftary dąb, na 
który zawfze przed dzikami reyteruię fię 
z honorem...tu po lewej ftronie ftoi mój 
pniak. (maca i snaydure go.) A! otóż 
ick. (kładzie reke do srodka Jefzcze 
widzę popiół nieoftygł od wczora, Za- 
palmy chupke, fg tu drewka, będzie i o- 
gień w momencie. (krze/ze ogień zapa” 
la łuczytwo „kładzie drewka, ogień fie 
pali.) / Otóż to móy zwyczayny komi- 
nek, wyśmienity iet nigdy nie dymi, a 
chociem i Architekta nie używał donie* 
go. (patrząc na ręce.) Tam do licha; 
uczerniłein ci fobie rece, iak ów ftary li- 
thwiarz , który liczy fwoie złoto na 50. 
od fia procentu....Zapalmy lulkę, to 
wzrok przeczyfzcza , i myśl wefel{za {pra+ 
wuie. = (fiada pali luike) Nie mnie 
tak nie bawi, iak ten dym, który z mo- 
iey lulki wychodzi... Uważam fobie iak 
eh to nayprzód gęfto paruie od dołu, da- 
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„ley; przerzadza fie w powietrzu, anare- 
facie niknie w obłokach. Zywy .obraz 
Judzkich nadziei na świecie!.. . W mio- 
„dości układamy fobie wielkie proiekta, 
fpodziewamy fie wielkich honorow, wiel- 
kich doftatków ,...gdy to nas minie, w 
doyrzalizym wieku radzibysmy iuz ina 
pomierności przeftali — kawałek chleba 
fpokoyny , maleńki domek byłby dla nas 
fzczęścicm zupełnym ...ale i to nas ró- 
wnie iak pierwfze omiia Nakoniec 
przychodzi ftarość , a z nią choroby inie 
doftatek, umieramy w nędzy, i nikniem 
iak dymek wepowietrzu! (wefiaie JO- 
tóż to właśnie hiftorya moiego Zycia.--- 
Lat 20. fłużyłem w woyfku, w trzech 
Kampaniach popifałem fie z honorem, 

ażardowałem życie, chcąc albo zginąć, 

albo fię czegoś dofiużyć, nie, ani tęgo, 

ani owego. = W pierwfzey Kampanii 
Kapitan kommenderuiący nas uciekł ze 
ftrachu, ia krzyknąłem na kamratow, 

uderzyliśmy plutonem w fkrzydio nie- 

przyjaciół , pomiefzaliśmy linią, wpadia 
Kawalerya, wygraliśmy batalią. Mody 
Kapitan, który fig fchowat, zoftał zato 
Pułkownikiem do razu, a mnie zrobiono 
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Kapralem.  W drugiey potyczce ode: 
brałem baterya, i chociaż okryty raną: 
mi, nieuftąpiłem z wału, póki; nasi nie 
wyparowali Francuzów, i za to zofta- 
fem SietZantem.— W oftatnim nakoniec 
attaku, pierwfzy wdrapałem fie na mu- 
ry.  Pomiefzany nieprzyjaciel uciekł od 
armat, kamraci widząc mnie na imirze, 
tzucili fię do drabin, wpadli hurmem, 
odebrano fortecę, która decydowała ca: 
ły los woyny! ~ Nafz Generat, który 
o pół mili patrzał na nas przez perspe- 
ktywę, zoftat za toMilordem, doftał Or: 
der i 50,000, Luidorow roczney intra- 
ty, a mnie przypięto medalik... W pół 
toku potym fkończyła fię woyna, zwi- 
nięto woyfko, rózpulzczono móy Regi- 
ment, i ia z medalem zoftałem na bru- 
ku bez chleba. A tak kiedy móy Gene- 
raf opływaiąc w honory ibogaćtwa, tra- 
wi życie rozkofzne w kompanii naywyż- 
fzych ofób, ia, który pietwfzą fzczęścia 


iego byłem przyczyną, żyię z niedzwie- 


dziami w kompanii, i ledwie mam ka- 
wałek fuchego chleba. m O! dziwaczne 
lofów zrzadzenia! 


HENRYK 
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HENRYK |(1a@ /treuce.) 


Co ftyfzę? ktoby fig fpedziewał, aby 
w tych lafach znaydował fię człowiek 
tak zafluzony? Ani wzmianki po ofta- 
tniey woynie nie czyniono mi o nim.---- 
O iak rzadko iftotna prawda do Tronu | 
Monarchow dochodzi! | 


FERDYNAND. 


Tle razy tylko rozpamiętywam fobie 
życia moiego przypadki, przychodzi mi 
zawfze na myśl pewna piofneczka, któ- 
tey iefzcze od mego Bakałarza nauczy- 
tem fie w fzkołach.-—--Byl to człowiek 
bardzo uczony, ale. go wypędzono z A- 
kademii za to, że fię ważył mieć wię- 
cey'rozumu od fwoiegą Rektora. Roz- 
gniewany na Świat, ofiądł w miafteczku 
i dzieci tylko abecadła uczył. Częfto 
fobie śpiewywał wieczorem, fiedząc na 
kamieniu pod lipą. Nigdy tey nótyza-- 
pomnieć nie mogę, choć iuż temu lat 
30.zgorą minęło.  Mufżęiąfobie zaśpie: 
wać. (Śpiewa) 


£ 


PW 
PIOSNECZKA 


Kto żąda fzczęścia od świata, 
Niech fig do świata ftofuie, 
Niech fig przemyfłem kieruie,’ 
Niech nie ma względu na brata. 
Bo tam gdzie cenią pozory, ` 
"Tam fzczerość nie wiele nada, 

Intryga idzie do gory , 

A zafługa upada. 


Soleo x w 


-Ani cię rozum zaleci, 

Ani cię cnoty wzbogacą,” 
Kto niema pierzy nie wzleci, 

_ Gdyś goły, zawfześ ladaco. 
Ten błyfzczy, ten ma honory, 
Kto liczne złoto pofiada, 

Intryga idzie do gory, 
" „A zafłaga upada! 
Zedo 4 


Gdy niemafz z bogactw zalety, 
Płafzcz fig przed Panem bogatym ,'* 
Lub fzukay ładney kobiety, 

- Dziś całe fzczęście jeft na tym. 
W*Swiątynie, w miafła, na dwory ;' 
Wizedzie niefłufzność fie w krada, 

© Intryga idzie do góry, © 
A zafługa upada! 
* 
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C079 
Oy prawdę mówił móy Bakalarz: Swiat 
tzadko kiedy fprawiedliwy bywa. (/po- 
frzegatąc Króla za drzewem.) Ale cóż 
to, czy mi fię zdaie, czy fie tam ktośru- 
fza za drzewem ...Ani chybi ftrzeleciaki 
zmiafta zaczaił fie tu na farny. Idąctu- 
tay flyfzatem ftrzelenie, pewniuteńko u- 
bił iuż którą. (wyimuie piftolet z ta- 
Jaka ,imaciągnąw/zy kurek przybliża 
fie do drzewa.) Kto tu iet? Odzyway fie 
zaraz. Czego fie tu fkradafz niecnoto2 ` 
HENRYK (wychodząc.) 
Przyiacielu, nie ieftem żły człowiek. 
Bebe (DY INT MASON ya es 
Zapewneś nic lepfzego hultaiu, akto 
tutay ftrzelił niedawno? 
HENRYK 
To nie ia, na honor przyrzekam. ` 
FERDYNAND 
Na twóy honor? dayże go katu! Kła- 
miefz filucie, i iefzcze ci raz powiadam, 
że kłamielz. 
HENRYK 
Ja kłamię? ia zaś mam kłamać? (ua 
fronie.) O iak mifię dziwno daie flyfzeć 
podobne wyrazy! (głośzo.) Nie kłamię 
wcale Mofpanie, Daię ci na to ffówò moie. 
Eng 
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FERDYNAND 
Ja równie wierzę twoiemu flown, iak 
i honorowi twoiemu. Daley przyznay- 
mi fig zaraz, czy zabiłeś którą (arnę Kró- 
lewiką? 


HENRYK 
Nie zabiłem żadney. Nadto wiele mam 
ufzanowania dla Jego Krélewfkiey Mości, 
abym śmiał fię na to odważyć. Styfza- 
fem i ia niedawno to famo ftrzelenie, a 
obwiaiąc fię aby to nie byli zbóycy ia- 
kowi, fkryłem fie między te pniaki. 
FERDYNAND 

Nie bardzo mi fig coś chce wierzyć wa- 
ściney mowie. Alepowiedznomiktoie- 
fteś, i iak fie nazywafz ? 

HENRY K 

Jak fie nazywam? 

FERDYNAND. 

Tak ieft. Przecież mufifz miećiako- 
we nazwifko. Jakzeczy fięniiak niena- 
zywafz ?,..Zkąd tedy idziefz? co tutay 
robifz? 

1: SSN. (MER W SP -< 

Prawdziwie móy Panie , do podobnych 
pytań nie ieftem wcale przyzwyczaiony. 

FERDYNAND 
Bydz to moze, ale to fg pytania, naktó- 


4 
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te poczctwy człowiek nie lęka fię nigdy 
odpowiadać. = A zatym ponieważ nić'le- 
pizego na twoią óbronę powiedzieć mi 
tiie możefz, profzę Wafzmosci z fobą. 
Za pozwoleniem iego , wfadze Wafzmość 
do turmy aż do iutrzeyfzego poranku. 
HENRYK 

Mnie do.turmy ? iakimże to prawem 
Mofpanie? 

FERDYNAND 

Prawem. nadanym. mi od famego Kró- 
la, kiedy ci mamemówić wyraźnie. Je- 
ftem. Ferdynand Kokt, Strażnik lafów tu- 
teyfzych, imam rozkaz arefżtować wizy- 
ftkich włóczęgów., którzy kradną zwie- 
czynę. Królewfką. 

HENRYK (ua faronie.) 

Nie mafz: fpofobu.. mufze fie poddać 
iak widzę pod włafne moie rózkazy. (g40- 
śmo.). Bardzo. mnie. to ciefzy Mofpanie 
Strażniku , że: Król ma tak wiernego Of- 
ficyaliftę: w ofobie: WPana, a ponieważ 
wiem. teraz:że. mafz od niego powierzo- 
ng fobie władzę:w. tych mieyfcach , chcę 
fie WPanu dać lepiey poznać, ieżeli bę- 
dziefz raczył pofłuchać mnie cierpliwie. 

FERDYNAND 
Zdaie mi fię coś, żeś nie bardzo wart 


c 25 ) 
tego,...ale no, flucham co mi powiefz na 
twoig obronę? i Rea R 
HIEN E YOK 
Powiem mu tedy , że i ia także należę 
do Króla, i równie iak WPan nieścier- 
piałbym , gdyby mu iakową fzkodę wy-, 
tządzono. Przyiechałem tu z nim razem 
na polowanie, ale zapędziwizy fie głębo- 
ko w pufzczą za iednym ieleniem, dla 
zafzłey nocy i burzy. ftrafzliwey zbłądzi- 
tem z drogi, ifam niewiem iakfię wte 
geftwine doftałem. 
$ FERDYNAND 
. Oy! coś to fałfzywie brzmi móy bra- 
cifzku.  Jezelis z Królem przyięchał, a 
gdzie ieft twoy kon? i 
HENRYK 
- Zoftawiłem go z moim Mafztalerzem, 
a fam piechotą” "zabiegiem ieleniom. 
| ~ FERDYNAND (na, fironie.) 
. Bydźby to mogło. Właśnie też Król. 
a wieczorem nie daleko ztąd polował. 
HENRYK 
Wierz mi móy, Przyjacielu, że nie u- 
miem kłamać. | 
A FERDYNAND. i 
Jak to? WPan, Dworak , a nicumiat- 
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byś kłamać? A żartuy adran móy Do- 
brodzieiu. 
HENRYK 

Mów fobie wreście, co ci fię podoba. 
Wkrótce fię przekonafz żeieftem poczci- 
wy człowiek, i na dowód tego, gdybyś 
mnie chciał przeprowadzić do Mansfield, 
albo pozwolił mi przenocować w twym 
domu ; ofiaruię ci tym.'czafem te bagate- 
le. daie mu worek.) a iutto daleko:wię- 
kizą odbierzefz nadgrodę. 

FERDYNAND 

Oto, to, to, teraz dopiero przekonałeś 

mnie WPan, że iefteś człowiekiem od 


Dworu. ,,Nadzis tym czafem, mała ba- 
„gatela, a na iutro wielka obietnica, a 
to wizyftko niezaiąknąwfzy fie nawet.--- 
Schoway móy Panie twoy worek. Fer- 
dynand Kokl nie umie żyć po wafzemu, 
i nie trzeba go przekupować, ażeby do- 
pełniał fwoią powinność. Gie 


A 


HENRYK 
Prawdziwie ty iefteś człowiek wee 
ofobliwfży.Ciefzyłbym fig bardzo g gdybym 
mógł ściśleyfzą mieć znaiomość z tobą. . 
FERDYNAND 
Ty iefteś...z tobą...ah iak ia tego tyka- 


(m) 
nia cierpiać niemogę.  Zdaie mifie móy 
Panie, niepodchlebuiąc fobie, żem wart 
Watzmosci. 
HENRYK (2 usmiechem) 
Qh wybacz WPań, przeprafzarh,, 
FERDYNAND 
Ng, mnieyfża oto, iafié nie gniewam 
móy Panie, tylko Ze nie lubię bydź z ni- 
kim w poufałości, póki nie doświadcżę ;, 
czy tego godzien, albo nie. 
PREŃRYK 
Roftropnie WPan czynifz. Ale powiedz 
że ni profze, iak fie matn teraz obrócić 2 
RER DY NĄ WD. 
Wolno WPanu obrać co mufię fpodoba. 
znayduiefz fię teraz o półtrzeci mili od 
Mansfield, i mafz iefzcze do przebycia 
bardzo geftebory. Jeżeli iednak cheefz 
tam bydź konieczniejefzcze tey nocy, Wy- 
prowadzę WPana na drogę ,irezpowiem 
mu gościnieciak będziemóżna naylepiey. 
Gdybyś zaś wolał przyiąćcieninteńką wie 
czerzą, iaką ubogi Strażnik dać może i 
łóżko dofyć twardę w chałupie, profzę Je- 
gomości , będę mu rad z całego ferca , aiu- 
tro tańo kaze WPana odwieść do miafta. 


8) 
HENRYK 
A nie mógłbyś mnie fam teraz zapro- 
| wadzić do Mansfield? 
FERDYNAND. 
O co tego, to nie uczynię, choćbyś 
W Pan był i Królem nawet. 
HENRYK 


A kiedy tak, to iuż R przenocować 
w domu WPana. 


FERDYNAND 
Bardzo dobrze. Pdydziemy tedy, ale 
wprzód mufzę ptzyfypać móy ogień, bo 
fię futro. lepiey rożżarzy kiedy będą go- 
race węgle. (gafi ogień.) Na, teraz po- 


prowadzę WPana z foba. 
HENRYK 

Moy Przyjacielu, bądź pewien za to 

wdzięczności odemnie. 
FERDYNAND 

Tylkóż bardzo profzę nic mi nieobie- 
cywać, bo zaraz fig gniewać zaczynam. 
Przypominam fobie bówiem mego Gene- 
rata, który nam przed potyczką złote gó- 
ry zawfze obiecywał, a po batalii nie- 
fpytał fie nawet, czy zyiemy na świecie. 
Day WPan rękę, nie obawiay fię nicze- 
go, bo ia tu znam wfzyfikie drożyny. 
odchodzą.) 


( 74) 
SCENA. MV. 


(Teatr fie odmienia i reprezentuie chałupę Ko- 
kla. W$rzodku drzwi, na boku fzafa i kilka 
fołków drewnianych. Na folewidad palącą fig 
lampe blazaną.) 
ROBERT,BETSY,MALGORZATA,RYSZARD 
Robert fiedzi oparty na ftole. Matgorzata preg” 
dzie nakołowrotku , Betfy fkubie iey leni czę”. 
fio ocierazapłakane oczy. Ryfzard zabawny 
żefł chędożeniem karabinków Oycow/kich. 
MiA>Ł,GOR Z AT Ar’. 
Ng, dofyć że iuż tych fzlochow,...i:be- 
czą ,i becza, iak: gdyby to co ofebliwfze- 
go było, że fięmłoda dziewczynauwieść 
poźwoliła. Wfzakci to, (Boze odpuść) 
niewiem ieżeli ieftieden dom w Londynie, 
żeby fig w nim podobna nie zdarzyła awan- 
tura, a przecie nikt nie umiera z żalu i 
wizyfcy, zdrowi.. Póki człowiek młody, 
cznie w fobiekrew. Ja fama iakmiałam 
lat 18. 20. tom ledwo zefkóry nie wyfko-- 
czyła , widząc iakiego ładnego Panicza. 
Już to tak iakoś powfzechnie fie dzieie,że 
fie czieku chce tym bydź czym nie ieft, i 
nafze. dziewczęta wolą zawize wielkich 
panow kochać, niźli równych fobie-pa- ~ 
robkow. 


$52 9 
Bea. 
B E.TS Y 
Oh przęftancież iuż o tym mówić. Nieroz-. 
dzieraycie bardziey ferca Oycu moiemu. 
WIE .ASŁKGLOWESZ A E A 

E, bo i czegoz niepottz zebnie wfzyfcy 
Heei. Stato fię. Chociażeś fig tró- 
chę pofzkapiła , aleś fie też i pomiarkowa- 
ła, to dofyć natym. A gdzież ieft czło- 
wiek któryby choć raz w życiu fwoimnie 
upadł?. Oy pamiętam ia dobrze moie 
młode lata. (rzuca kądziel i idzie do. 
Roberta.) Na Tatulu, bądźcie dobrey 
myśli, iużeście darowali Córce iey prze- 
winienie, nie dręczcież iey dłużey. tym 
fmutkiem wafzym. ; 

R Og By E: RAT: 

Wybaczyłem iey niedoświadczeniu, i 
ferce Rodzicielfkie nie czuie iuż żadney do . 
niey urazy, ale mnie dręczy nieznośnie . 
niegodziwy podftep zdraycy tego, który. 
ią uwiodi. O Boże! czemuż co równym 
nam. w iftocie ludziom wolno ma bydź u- 
dręczać nas i hańbić bezkarnie, dla tego 
żefą bogatsi! _ Nie, nieumrę fpokoynie, 
ieżeli fprawiedliwie ukaranym nie będzie. . 

RY SIZ ARD 
Bądźcie tego pewni kochany Robercie, . 


ADA ) 
Móy Oyciec przedfięwziął iutto famemu 
Królowi wiz yko. opowiedzieć, a ten do- 
bry Monarcha nie puści zapewne bezkar- 
nie tak czarnego, poftępku.. 
BETSY 
Oycze mòy.; ieżeli.zemfty koniecznie pra- 
gniecie do ufpokoienia ferca wafzego,tedy 
ia fama, chociaż hańbą, okryta,, choć dla 
witydu nie śmieiąca. oczu podnieść:na lu- 
dzi, upadnę Królówido nóg, ipéty ich fię 
nie pufzczę,aż wybłagam:zemftęna zdray 
cę, i nadgrodę wfżyftkich fzkód wafzych. 
MALGORZATA 

A ia zaśmówię, fiedźcielepiey cicho, i 
połknićycie pigułkę w miłczeniu.. Rozu- 
| miecie że to t Panow wiele znaczą podo- 
| bne wyftępki? O, onito.fobie-za igrafzkę 
maig. Obaczycie że to wfżyftko w śmiech 
tylko obrocą , nażartuią fie z was do woli, 
i odprawią was z niczym. 

ROBERT 

Ktokolwiek w żart obraca krzywdę u- 
czynioną ludzkości , nie wart ieft nie tyl- 
ko zafzczytow wielkiego Pana, alenawet 
imienia człowieka, 

MAŁGORZATA 

No, no, no, wfpomnicie iutro moie ffowa. 


( w) 
Tu fłychać żę woła za drzwiami. 
 FERDY NA N D. 

Małgorzato! Matgorzato! Otworz ieno 

i day nam tu światła. ; 
MALGORZATA 

Ah tomóy mąż! Zaraz, zaraz, Ry- 
fzard -poświeć tam Oycu. (Ry/zard za- 
pala świecę.) 

FERDYNAND Z2drzwiami. 

A prędzey ieno, bo ci prowadzę zwie- 
rzynę ,iakiey nigdy iefacze w domu na- 
fzym nie było; człowieka Dworfkiego. 
Matgorzato! 

MAŁGORZATA (2 radością.) 

O tym lepiey , tym lepiey, ia zawfze 

bardzo lubię tych ludzi Dworfkich. 
RYSZARD, wychodzi ze ŚWiecą, 
BETSY, mocno pomie/zana. 

Ah! Oycze mòy pozwol niech fig fkry- 
ię przed okiem tego przychodnia. Mo- 
że to mi bydź który znaiomych midwo- 
rzanow , nie chcę aby, mnie widział, aby 
fię naygrawał z poniżenia moiego. 

MAŁGORZATA 
Wftydzifz fie moiarybko tey kiecki? oy 
wierzę temu. Schowayże fię do komory , 
a ia cię potym wypufzczę tylnemi drzwia- 


€ 76 ) 
Móy Oyciec przedfięwziął iutto famemu 
Królowi wfzyftko opowiedzieć , a ten do- 
bry Monarcha nie puści zapewne bezkar- 
nie tak czarnego, poftepku.. 
BETSY 
Oycze móy.;ieżeli.zemity koniecznie pra- 
gniecie do ufpokoienia ferca wafzego,tedy 
ia fama, chociaż hańbą, okryta., choć dla 
witydu nie śmieiąca. ocz podnieść:na lu- 
dzi, upadnę Któlowido nóg, ipóty ich fie 
nie pufzczę,aż: wybłagam:zemftęna zdray 
ce, inadgrode wfżyftkich fzkód wafzych.. 
MALGORZATA 

A ia żaśmówię, fiedźcielepiey cicho, i 
połknićycie pigułkę w milczeniu. Rozu- 
, miecie że tou Panow wiele znaczą podo- 
| bne wyftępki? O, onito.fobie-za igrafzkę 
| maig. Obaczycie ze to wfzyftko w śmiech 
í tylko obrocą , nażartuią fie z was do woli, 
i odprawią was z niczym. 

ROBERT 

Ktokolwiek w żart obraca krzywdę u- 
czynioną ludzkości , nie wart ieft nie tyl- 
ko zafzczytow wielkiego Pana, alenawet 
imienia człowieka, 
MAŁGORZATA 
No, no, no, wfpomnicie intro moie fiowa. 


(=) 
Tu fychać żę woła za drzwiami. 


 FERDY NAN D. 
| Małgorzato! Matgorzato! Otworzieno 
| iday nam tu światła. j 
| MALGORZATA 
|  Ahtomóymąż! Zaraz, zaraz, Ry- 
| izard poświeć tam Oycu. (Ry/zard za- 
| pala świecę.) 

FERDYNAND Z4 drzwiami. 

A predzey ieno, bo ci prowadzę zwie- 
rzynę , iakiey nigdy iefaeze w domu na- 
fzym nie było; człowieka Dworfkiego. 
Małgorzato! 

MAŁGORZATA (2 radością.) 

O tym lepiey , tym lepiey, ia zawfze 

bardzo lubię tych ludzi Dworfkich. 
RYSZARD, wychodzi ze świecą, 
BETSY, mocno pomie/zana. 

Ah! Oycze móy pozwol niech fig fkry- 
ie przed okiem tego przychodnia. Mo- 
że to mi bydź który z naiomych mi dwo- 
rzanow , nie chcę aby; mnie widział, aby 
fię naygrawał z poniżenia moiego. 

MAŁGORZATA 
Wftydzifz fig moia rybko tey kiecki? oy 
wierzę temu. Schowayże fię do komory, 
aia cię potym wypufzczętylnemi drzwia- 


i CoTr) 
mi, i poydziefz fobie fpać na poddafze ; 
ieżeli tu ten Jegómość zechce nocowaé. 

„WB OJBCETRKT 

Zobaczywizy fię z Koklem, iia tam 

przyidę do ciebie, 
48 ELTU SIN 

Oycze móy, nie martwcie fię g więcey. 
Bóg może fprawiedliwy pomści fig krzy- 
wdy niewinnych. GAZE IEOR 


SCENA VL 


HENRYK, FERDYNAND, ROBERT, 
MAŁGORZATA, RYSZARD. 
MAŁGORZATA 

Kogoż to tam prowadzifż móy mężu? 
‘PER DYN AND 
~ Mamy tu gościa Margofiu, trzeba mu 
dać wiećzerzą i łóżko , bo tu będzie no-* 
cował: : 
M A" GOL R Z/A PTA 
Mamy my tu lepfzego gościa. Oto 
Robert przyiechał z Synem nafzym, ` 
ee eR) DY NAŃ NID. 
(popychaiąc Henryka od fiebie) 
Co nafz ftarufzek Robert? _ A iak fig mabi 
moy bracie naymilfzy. (śctfkaią fie.) 


(. 19: .) 
ROBERT ] 
Wiadome ci fą dobrze zgryzoty moie. 
HENRYK (do Ferdynanda.) 
Zeby troche mocniey byłbym zape- 
wne na ziemi. 
FERDYNAND 
Oh dokata!...przeprafzam bardzo Jego- 
mości. Takem fie uciefzył zobaczywizy 
poczciwego mego przyiaciela , żem fię do 
fzczętu zapomniał.--Mofpanie,ten oto nie” 
fzczęśliwy ftarufzek iuż odpoł roku porzu- 
cif fwoy młyn, przyiaciof icałą chudobę, 
HENRYK 
Dla iakieyze to przyczyny, czy mozna 
by wiedzieć ? 
RY OC BUE ROT 
Nie ieft teraz czas zatrudniać WPana 
opowiadaniem niefzczęśliwości moich. 
Potrzebuiefz. wywczafu po utrudzeniu, 
wypoczniey fobie. 
FERDYNAND 
Tak, tak, rozgość fie WPan. (zdeymuie 
` mu płafzcz i patafz odpina:) Ufiądź fo- 
bie profzę.---Nafz Krol polował dzifiay w 
tym lefie. jegomość ieft Dworzaninem ` 
u Krola i przyiechał z nim na łowy, ale 
że fie daleko zapędził za ieleniem, noc 
go zafzła i zabłądził w gęftwinie. 


( 80 ) 
MAŁGORZATA, (pr2ypatruigc mu fig.) 
Nieboraczek ! 
FERDYNAND 
Gdybymgo był fzczęściem niefpotkał, 
możeby mu byli wilcy fkurę poturbowały. 
MAŁGORZATA 
Nieborakl 
FERDYNAND. 

Na ieno Małgofiu, zakrzątniey fig oko- 
ło kuchni, żebyśmy fię mieli przecież 
czym pofilić, bośmy fię to przefzli nies 
fzpetnie. Zabiy parę kurczakow i ugo- 
tuy nam kopę pierogow. 

MALGORZA TA 


A dla fam Pana zrobię poleweczkę 2; 


iaiek na mleku , botoludzie dworfcy lubią 
delikatne potrawki. 
HENRYK 
Dobrze moja Matko, będę wam bar- 
dzo wdzięczny za to. 
MAŁGORZATĄ 
(odchodzi i nazad fig wraca.) 
Albo też, może WPan lubifz małdrzy- 
ki, albo fielankę ze fłodkiey śmietany, 
bo i ia to umiem bardzo fmaczno robić., 
HENRYK : 
Co wam fig podoba, wizyfiko z ocho- 
tą przyimg., MALGO- 


(8x ) 
MALGORZATA 

Albo też...czekayno WPan....coż ia to 

iefzcze umiałam gotować...(myś/i.) 
FERDYNAND 

Niebayno dłuzey moia małgorzato, i 
nieprzykrz fie Jegomosci twoig grzeczno- 
ścią. Idż a gotuy co mafz pod ręką. ` 

MAŁGORZATA 

O moy mężu daycież mi pokoy, żebym 
ia nie miała więcey polityki iak wy, to- 
by ten jegomość mogł rozumieć żeśmy 
bydlęta iakie. 

FERDYNAND 

Oh ia rozumiem że człowiek fzczery wię- 
cey wart, niżeli grzeczny. Idź ieno, idź, 
porzuć tę politykę , a weź fię do kuchni. 

MAŁGORZATA 
Ide iuż , ide, ale przy wieczerzy opowiem 
Jegomości cafe moie życie. O bo i iatak 
że nie wlefie tylko fig fchowałam. Oy by- 
łam i ia po Dworach, i wiem dobrze co 
to fg wielcy Panowie. (odchodzt.) 

BRE SRO DOYEN TANNED, 

A ty Ryfzard idź przynieś nam dzba- 
nek cienkufzy. (Ry/zard odchodzi.) bo 
my tu Mofpanie bardzo flawne mamy 
cienkulze, ia ofobliwie w Mansfield prze- 

F 


(870 


dnio fig udaią. Moy prawda trochę mi iuż 
w beczce nadkwaśniał , ale to niefzkodzi, 
tym podobnieyfzy ma fmak do ftarego wi- 
na. (zdeymute z fiebie pi fiolety i torbę.) 
HENRYK 

Napiię fię go z dobrym appetytem bo 
pragnienie mocno mi dokucza. na f/ronie. 
Dzięki niębu , będę miał choć raz w życiu 
tę rozkofz, bydź traktowanym iak czło- 
wiek pofpolity , i widzieć ludzką naturę 
beż żadney pokrywki. 

FERDYNAND 

Przyiacielu ufiądzcietu znami. Jego- 
mość zapewne gniewać fię nie będzie, że 
fie napiiem razem i ziemy wieczerzą. 

HENRYK 

I owfzem profzę, ufiądźcie tu przy 
mnie Starufzku. 

ROBERT, ( fiada za fiołem.) 
Dziękuię wam za tę grzeczność moyPanie 
FERDYNAND. 

Nie fmuccie fig przyiacielu. Mam na- 
dzieię, że wasz interes uda mi fię iutro 
wykierować. Ale gdzież fig wafza cor- 
ka podziała? 

ROBERT 
Juz pofzła fpać, flabo iey fig troche zrobiło 


C Bar) 
RYSZARD (przynofzgc piwo.) 
Otoż ieft Oycze, natoczyłem z pełney 
baryłki, ale i ten widzę nadkwaśniał. 
By ERY NA WYD: 

Nic to, wypiie on fię kiedy ieft pragnie- 
nie. (bierze dzbanek.) Do WPana Mo- 
fpanie. Wafze zdrowie Robercie (pzze.) 

HENRYK (md ftronte.) 
Ta proftota obowiązuiąca, ieft rofko- 
fzą nieznaną u Dworow. 
FERDYNAND 
Ną Mofpanie, profzę teraz wypić za 
nafze zdrowie. 
HENRYK, (bierze dzbanek.) 
Z ochotą. Do was Robercie. Wafze 
zdrowie Panie Strażniku (pize.) 
FERDYNAND. 
Sługa Jegomosci. 
HENRYK (napi /zy fie) 
Profzę przyiąć Panie Robercie. 
ROBERT 
Ryfzard do ciebie.  WPanow zdrowie. 
Ryko Z AU RID: 
Piycie moy Qycze, a przeftańcie fię 
fmucić.  Ah!..(wefchstienie mocne.) 
HENRYK: 
Moi przyiaciele , uczynciez mi tęgrze- 
Fa 


( 84 ) 
czność , a powiedźcie mi co ieft przyczy- 
ną niefzczęścia tego ftarufzka. Mimo do- 


brey ochoty , ziaka ftaracie fig mnieprzy: 


iąć , widzę w was pomiefzanie i fmutek. 
Ryfzard ieft podobno wafzym fynem Pa- 

nie Strażniku ? 
FERDY N AWN pb. 

Tak ieft Mofpanie. 

HENRYK 

Ten młodzieniec także mufi cierpieć 

dolegliwość iaką? Oczy iego pełne są 


łez, i fly{ze go częfto bolefne wydaiące- 


go weftchnienia. 
FERDYNAND. 
Jakże nie. kiedy ten fatalny przypa- 
dek iego naywięcey obchodzi. 
HENRYK 
Zwierzcie mifię wfzyftkiego , aobaczy- 
_cieże wam to na dobre wyiść moze. Ktoz 
to wie,ieżeli ia nie będę w ftanie pomodz 
wam w tym przypadku, ktory was trapi? 
FERDYNAND. 
Moy przyiacielu, nie zafzkodzi pofiuchać, 
co nam Jegomość poradzi. Wfzak bez te- 
go iutro cały dwor o tym będzie wiedział, 
kiedy fię będziemy fkarżyć Krolowi. 
HE EN VR) VK 
Aż Krolowi chcecie fig fkarżyć ?tomu- 


e 55 3 
si bydź ważny iakiś interes? Jeżeli mi 
go plerwey powierzyć zechcecie, upe- 
wniam was, że Krol przezemnie dowie 
fię tak dokładnie o wfzyftkim , iak gdyby 
to fam od was ftyfzał. Ja wam naylepfzy: 
przyftęp wyiednam u niego. 
ROBERT 

Dobrze Mofpanie , opowiem ci wfzyftkie 
niefzczęścia moie, a chociaż żyiefz nadwo 
rze, W śrzod obyczaiow zepfutych, rozu- 
miem iednak, żenie zechcefz fię z pohań- 
bienia moiego urągać. Urodziłem fie w 
ftanie fzlacheckim , ale ftraciwfzy rodzi- 
cow i maiątek w zamiefzaniu kraiowym, 
umyślifem zapomnieć ourodzeniu i chwy 
cić fię iakiegoś fpofobu do życia. Kupi- 
łem młyn nie dalekood tego domu, ożeni- 
łem fig z corką iednego miefzezanina z 
Mansfield, iżyłem zpracy rąk moich. W 
rok iakoś potym, żona moia umarła, zo- 
ftawiwfzy mi coreczkę , iedyny owoc mal- 
_ żeńftwa nafzego. Piętnaście lat przepe- 
dziłem w tym ftanie, wfzyftkie moie fta- 
rania obracaiąc na wychowanie tego dzie- 
cięcia , które kiedyś nieftety! miało bydź 

przyczyną nayfrożfzych dla mnie boleści. 
| Dnia iednego powrociwfzy iuż poźno z 


( 836 ) 


miafta, dowiaduie fie od czeladzi moiey, 
ze iakiś Pan, wpadłfzy domłynazkilku- 
naftu ftuzacych, porwał corke moia, i tak 
fpiefzno manowcami po lefie uciekał, że 
go ani'dogonić , ani pomiarkować nie mo- 
ina było, w ktorą ftronę fig udał. Niepo- 
trafię WPanu opifać iaką rozpacz ta no- 
wina w fercu moim fprawiła. Straciwfzy 
iedyną pociechę ftarosci moiey w tym o0- 
ftatnim dziedzięciu , przedałem dobytek, 
opuściłem młyn,iudaiem fig doMansfield 
gdzie rok cały przeżyłem w bolesciach, 
wołaiąc codziennie do Nieba o pomitę za 
krzywdę moią io śmierć, ktoraby koniec 
zgryzocie moiey przyniofła. Niefpodzie- 
. wałem fięiuż więcey widzieć corke moią, 
kiedy oto Ryfzard przyjeżdża po mnie, u- 
daiąc iakoby mnie Pan Kokl potrzebował. 
Co tylko witapifem tn za prog, znayduię 
cotkę u nog moich zalaną łzami, ale ra- 
dość z widzenia oney przemienifa fie na- 
tychmiaft w fercu moim w boleść nayfroz- 
{za, kiedy ią źnayduięuwiedzioną, z ho- 
noru wyzutą i wzgardzoną narefzcie od 
zdraycy, ktory ią shańbił. Juz ten ofta- 
tni cios odiął mi refztę pociechy na świe- 
cie, iprofzę Boga, aby iako nayprędzey 


© ST) 
fkrocił niefźczęśliwe oftatki życia moiego! 
HENRYK 
I ktoz to ieft ten bezwftydny zwodziciel, 
ktory wam takową krzywdę wyrządził? 
ROY S Z APR D: 

Jeft to Pan wielki, i toteż nas naywie- 
cey dolega; gdzież bowiem fprawiedli- 
wość znaydziemy na niego? 

HENRYK 

Alboz to dla tego , żeieft wielkim Pa- 
nem, ma mu bydź wolno bezkarnie po- 
pełniać wyftepki? Jakże fie nazywa? mo- 
że ia go znam. 

REY S  Zean Rds 
Jeft to iakiś Milord, ale zapomniałem iak 
fig nazywa,bo go tylko raz w życiu widzia* 
tem, i tow wielkim ftrachu byłem na ow 
czas. 
FERDYNAND. 

Ale ia nie zapomniałem napifać fobie 
iego nazwifka. Poczekay ieno. (paźrzy 
w pugtlares.) Jet to Milord Rydyng, 
fynowiec pierwfzego Miniftra. 

HENRYK 

Synowiec Miniftra? (ma ftronte.) Co 
za roupuftnik niepoprawiony ! ledwo nie 
codzień podobne zbrodnie popełnia! (g70- 


6 se) 
śmo.) Niepoymuie iednak moi przyiaciele, _ 
iak ten Milord odważył fię wykraść walza 
corkę , nie maige żadnego z nią zachowa- 
nia? mufieli fie znać z foba pierwey ? 
ROBERT 

Całą tę intrygę prowadził iego fawo- 
ryt koniufzy. Poznał onbył Betfy tuna 
polowaniu , ale nie mogąc iey namowić 
dla fiebie, narait ią Panu fwoiemu. 

REVS Z A RD 

` Kiedy ią wykradli ze młyna, trzyma- 
no ią zamkniętą przez trzy miefigce wie- 
dnym ciemnym pokoju , ale widząc Mi- 
lord, że iey żadnym poftrachem na żą- 
danie fwoie nie mogł namowić, użył na 
to mocnieyfzey podniety;...podniety wła- 
fiey miłości. Wypuscil ią na wolność, 
obfypał ią kofztownemi darami, idałiey 
na pifmie przyrzeczenie zaślubienia iey 
fobie, a tak odurzył narescie. ferce nie- 
winne, nieznaigce fidel zwodniczych. 
W pol roku potym obrzydziwfzy ią wcale, 
umyślił wyfłać ią na okręcie do iedney Z 
„Koloniow Amerykańfkich , gdzie miała 
bydź zaprzedana w wieczną niewolą. Ta- 
kim to fzkaradnym okrucieńftwem chciał 
tea zdrayca uwolnić fię od danego przy-, 
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rzeczenia małżeńftwa, i czarność zbrodni 
fwoiey zatrzeć na zawfze. Ale Betty do- 
wiedziawfzy fię o tym od iednego z fiu- 
żących , uciekła natychmiaft zoftawiwizy 
wizyfiko, co od niego miała, i wezora 
nad wieczor przybiegła do nas. 
HENRYK 
Czy podobna, aby ten młodzieniec 
mogł knować tak nieludzkie zamyfly? 
ROBERT 

Moy Boże! przedawać człowieka iak 
bydlę, aiefzcze to co fam kochał, ah to 
ieft nad wfzelkie poięcie! 
FERDYNAND. 
Nie przeftał iefzcze ina tym. Obawiaiąc 
fie,aby dziewczyna maiąc przy fobie przy- 
rzeczenie małżeńftwa na pifmie, nieupo- 
mniata fie w czafie krzywdy fwoiey przed 
fądem , rozefłał fzpiegow , aby iey wizę- 
dzie fzukali. Mufiat on fie od nich dowie- 
dzieć, że do nas uciekła, bo wpadiizy tu- 
tay ziednym fwoim fluzgeym, chciał ią 
gwałtem porwać zdomu moiego. Stawi- 
fem mu fig iako człowiek wolny na fwoiey 
ziemi, i odpariem przemoc przemocą. 
Porwał fie na mnie do korda aia mu pifto- 
letem błyfhąłem w oczy , iniewiem doeze 
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goby przyfzło , gdyby Niebo łafkawenie: - 
nadefłało mi było fukurfu w obłokach. 
Btyfnęło fzczęściem i zagrzmiało ogro= ` 
mnie. Artyllerya Niebiefka tak gęfto ka- 
nonadę zaczęła z gorney fwoiey bateryi, 
że moy Pan zuchwalec reytyrował fig na- 
tychmiaft, zoftawiwfzy na placu batalii 
{woy pałafz, ktory ia iutro, iako znak. 
_ zwycięztwa, famemu Krolowi pokażę. 

HENRYK 
Bardzo dobrze uczynifz moy przyiacielu.. 
FERDYNAND. 

Ale co WPan myślifz Mofpanie? Czy 
my wfkuramy przecież co u Krola? Zy- 
iąc udworu, mufifz znać iego charakter 
i iego fpofob myślenia. 

HENRYK 

Nikt go lepiey nie zna nademnie, i dla 
tego zapewnić was mogę, że Krol nie- 
ścierpi, aby naywiękfzy Pan pokrzyw- 
dził bezkarnie naylich{zego z iego podda- 
nych. Recze wam, że i furowo ukarze 
tego zwodziciela, i krzywdy wafze nad- 
grodzić wam rozkaże. 

FE RDY NA ND. 

Doprawdy? tak WPan rozumiefz ? Na, 
*kiedy tak, to przeftanmy fig fmucić Ro- 


7 
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bercie iwypiimy za zdrowie dobrego Kto- 
la. Ryfzard poday tu dzbanek. (ity- 
frard podaie, a Ferdynand wfiaie t 
gdeymuiie kapelufz.) Do WPana. Niech 
zyie Henryk! dobry nafz i fprawiedliwy 
Krol. ' 
ROBERT i RYSZARD (Zdeymuiąc kapelufze.) 
Niech żyie w naydłużfże lata! 
HENRYK (Zapominaige fig.) 
Dziękuię wam moie dzieci... 
FERDYNAND- 

A tozaco? wfzakmy nie WPanazdro- 
wie piiemy. Jak to zaraz znać człowie- 
ka dworfkiego; dziękuie za Pana, kiedy 
mu kto co dobrego życzy, a fam częfto 
nie. naylepiey mu fprzyia. Ną,wypii ie- 
no i WPan za zdzowieKrolewfkie, (da 
ie mu dzbanek.) 

HENRY R 

Z całego ferca.Niechay zyie Krol H enryk, 

FERDYNAND (zaźrzynuiąc mu dzbanek.) 

Ale Mości panie za pozwoleniem iego, 
Krolewfkie zdrowie piie fie ftoiący i zdią- 
wizy kapelufz z głowy. Ja nie wiele u- 
miem wafzey polityki, ale to wiem, że 
Monarchom należy fie wfzędzie i od Kaz 
żdego: pofzanowanie i refpekt. 
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HENRYK (tw/faie i zdeymuie kapelufz.) 

Niechitak będzie.  Piiętedy zdrowie 
Krolewfkie. ; 

WOS UZE sey ) 
Niech żyie wiak naydłużfze lata! 
ROBERT (odbiera dzbanek. ) 

Tia to famopowtarzam: Niech żyie 

nafz Krol! (pdźe.) 
WSZ YOSIY 
Niech żyie! 
HENRYK 

Powiedźże mi moy Panie ftrażniku, do 
iakiego ftanu przeznaczyliście wafzego 
fyna. Siedząc pod drzewem, fly{zatem: 
hiftoryą życia wafzego. Zdaie mi fie, 
że przetrawiwfzy cały niemal wiek na 
żołnierce, powinnibyście i fyna do tego’ 
fianu fpofobić. 

FERDYNAND 

O co o tym weale nie myślę. Kiedy 
WPan fiyfzates moie zdarzenia, nie trze- 
ba mu fię dziwić, że nie chciałem uwię- 
zić fyna w takim powołaniu „gdzie rzad- 
ko zafluga , a nayczęściey intryga wy- 
grywa. « Potymniefzczęśliwym porwa- 
niu mu iego narzeczoney, poflafem go 
do Londynu, gdzie Hrabia Morley na- 
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leżący niegdyś matki moiey , obiecał był 
umieścić go w fkarbie.  Alefię, niebo- 
rak i na tey nadziei zawiodł. Straciwfzy 
wiecey połroku na prożnym oczekiwa- 
niu, powrocił z niczym do domu,i więcey 
iuż niechce ffyfzeć o Londynie. 
R Y-S ZA SRD 
Oy nie moy Oycze, niechcę iuż wię* 
cey fłyfzeć o tey ziemi obiecaney. 
HENRYK 
Coż to ty rozumiefz przez ziemię o- 
biecaną? 
RY SZ AVR D 
Tak Mofpanie. Obietnice Panow wiel’ 
kich, {g ową ziemią obiecaną Izraelitom, 
do ktorey od wiekow wędrniąc , iefzcze 
i do tych czas trafić nie mogą. 
HENRYK 
Jakże? to tedy Hrabia, twoy Protektor 
nie miał żadnych względow dla ciebie? 
RYSZARD 
I owfzem bardzo wiele miał wzglę- 
dow, bo mi obiecywał zawfze aż do o- 
ftatniego momentu. 
FERDYNAND 
Prawdziwie ci Panowie wielcy mufzą 
rozumieć , że potrzebuiący ich wfparcia, 
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fame obietnice ieść i obietnicami tylko 
odziewać fię mogą. 
RENO Ss ARD 
O moy Qycze, bynaymniey im to nie 
zaprzątnie głowy, czyś tyiadł dzifiay, al- 
bonie. , Doświadczyłem tego czekaigc 
o moim chlebie całe poł roku przyrze- 
czoney mi funkcyi. Dziś obiecywano 
mi ftrażnikowfiwo wKomorze,iutromia* , 
łem bydź Rewizorem przy foli, 24 tydzień 
czyniono mi iuż pewną iniezawodną na- 
dzieię...a czego?...Oto tego żem nic nie- 
wfkorał. Zawakowała iedna funkcya, 
iuż była obiecana komu innemu, do dtu- 
giey fpoznifem fie o kwadrans tylko, 
trzecią zafpokoiono natrętnego kredy- 
tora, czwarta, pofzła w nadgrodę atten- 
` -cyi iednego podchlebcy, piątą zakupiono 
kryfkę w Parlamencie, fzofta, fiodma, 
ofma...i aż dodwodzieftu wizyfiko mnie 
to minęło, a zawfze mi obiecywano.-- 
Tak tedy fpiącprzez pot roku, ocknąłem 
fie nareście, kończył fig moy fen przyie- 
mny, i poznałem dopiero na iawie, że 
moy Hrabia zamiaft o mnie myśleć, ca- 
ły ten czas ftrawil na ftaraniu fig udwo- 
ru o funkcyą dla fiebie famego. 
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ROBERT 

O moy Ryfzard , widać tedy ztwoiego 
przykładu , że cnotliwe obyczaie i profta 
rzetelność, bardzo mało maią zalety u 
Panow. 

ROYWSCZ AUR 

Obyczaiei rzetelność mogą wam pofiu’ 
żyćdo wykierowania fię...na piwniczego, 
ale nic więcey. Jeżeli zaś chcecie wy- 
żey poftąpić, trzeba wam fig cale winne 
ufpofobić przymioty. / Trzeba umieć po- 
wtarzać do wtenu: tak, lubnie, nanay- 
mnieyfze fkinienie kręcić fięiak na koto- 
wrocie, ftać, albo wyniść,milczeć, lub ga- 
dać, chwalić czy ganić. Umied na pa- 
mięć wfzyftkie wyrazy podchlebftwa , 
wfzyftkie plotki całego miafta. Rezono- 
wać. dyffymulować, udawać iunaka gdy 
każą ,tchórzakiedy potrzeba...a naypier- 
wey włafnemu fumnieniu wieczne naka- 
zać milczenie.---Oh! co w ten czas może- 
cie fig fpodziewać, że wyidziecie z cza- 
fem naczłeka. 

HENRYK 

Ale iak uważam, Pan Ryfzard zapomi- 
na wcale, że i ia ieftem dworfkim czło- 
wiekiem? 
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RYSZARD 
Profze mi wybaczyć Mofpanie. `, Je- 
żeli to opifanie dworow niepodoba fię 
WPanu dla tego że ieft prawdziwe, to 
nie moia wina. Przyznaię ia, że i tam 
znayduią fig bardzo poczciwi ludzie,i chcę 
wierzyć, że WPan ieftes z tey liczby. 
HENRYK i 
Dziękuię ci przyiacielu, zato dobre o 
mnie rozumienie, i daię ci flowo, żegdy 
zechcelz znowu do Londynu powrocić, 
droga twoia nie będzie daremną, i w 
krotce fie fzczęśliwym zobaczyfz. 
RYSZARD 
Dziękuię uniżenie WPanu. [uż nie- 
mam ochoty powracać więcey do miafta. 
FEVER Deep ENG ZAND 
Tak moy Ryfzard, nie {pufzczay fię 
nigdy naPanow wielkich. Siedź raczey 
w domu i uprawiay fwoy kawałek roli. 
Szczupłą czaftke ziemi doftaniefz po mo- 
iey śmierci, ale dobrym prawem nabytą. 
Nie wydarłem iey nikomu, nikt ci iey 
też wydrzeć niemoże. Zyizaw{zezlu- 
dźmi niżfzemi, a uciekay od miaft ftołe- 
cznych. To: czegom fig napatrzył w Lon- 
dynie, przekonało mnie dokładnie, że i 
nay- 
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|  naylepfzy człowiek musi fig zepfućtam, 
gdzie wfzyftko na opak idzie; 


HENRY K 


Cóż to tak złego przyiacielu, widzialeg 
w ftolicy, coby ci fig niepodobalo? 


EER DY NAND 


Com widział?...0 Mofpanie, widziałem 
tam bardzo wiele rzeczy. Widziałem wfpa 
hiałe domy, ale żadney W nich gościnno- 
ści. Widziałem wielkich ludzi, bardzo 
małe rzeczy robiących. Widziałem po 
ulicach ekwipaze kofztowne , aurzemie- 
ślnikow regeftra od lat 10. nie zapłacone. 
Widziałem politykow kafenhauzowych 
dyktuiących prawa Narodom.  Widzia- 
fem Traiedye pociefzne, a fmutne Ko- 
medye, nabożeńfiwo na Operze, a igras 
fzki w Kościele, wiele pychy u Panow, 
a mało przymiotów , zdraycow na urzę= 
dach, a poczciwych ludzi pod murem.... 
Słowem , widziałem świat do góry noga= 
mi.---Ale otóż i nafza kucharka, 


iG 
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SCENA VI. 
CIZ SAMI i MAŁGORZATA (zśierką za 
i (pafem. 
MAŁGORZATA 

* "Profzę przeyść do nafzego alkierza, 
tam nakryłam ftół „iinż wieczerza goto- 
wa. Będziemy mieli leniwe pierożki, 
kafzęiaieczną idwa fpore kuraki. Adla 
Jegomości małdrzyki mi fig udały gdyby 
pomarańcze. Jam fiętego nauczyła fma- 
"żyć, kiedym iefzcze pokoiową była u 
kuchmiftrzowy iednego Xiążęcia. Była 
to bardzo ładna Pani, Xiążę fam kochał 
fie w niey na zabóy „i pod pretextem maf- 
drzykow bywał u niey ledwo nie codzień. 

- Jam to zawfze widziała ják oni fig z fo- 
bg fchadzali, alc broń Boże, ani ffowanie 
wfpomniałam przed mężem, bo to bardzo 
dobre było panifko ten Xiąże, nie raz i 
mnie fię naścifkał ten fwawolnik, kiedy 
Pani niezaftał wdomu.O boiia kiedyś by- 
łam niczego,i cały dwór prawie za mną fig - 
uganiał. Aleiakem oto pofzła zamoiego, 
to człowiek zaraz przytym gofpodarftwie. 

FERDYNAND 

No, no, no, obeydzie fie jegomość bez 
wiadomości nafzego pożycia. Idźmy: 
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wieczerzać.  Profzę Mości Panie, ziemy 
co Bóg dał, a potym fig WPan położyfz, 
i wypoczniefz fobie po drodze. 


MAŁGORZATA (bierze świecę ze flolu) 
Sinze Jegomości , a przy wieczerzy o- 

powiem mu refztę moiego życia. Robcr-~ 

cie profiemy z foba. (odchodza) 
FERDYNAND, (który pozofiżie,) 


Ryfzatd, ty potym podiefz , idź pierwey 
do komory, i pościel mu łóżko. Wyi- 
miy moią pierzynę, i weź matczyńe po- 
dufzki, bo ten dworfki delikacik, nie u- 
fnątby na twardym pofłaniu. Mytenoc 
i na fiomie przefpiemy „a iemu trzebau- 
czynić wygodę. Któż wie, może onfię 
za nami przyczyni do Króla, a choćby na- 
wet i niechciał nam za to odwdzięczyć, 
powinnością ieft poczciwego człowieka, 
nieodmawiać przytulenia bliźniemu. 


(odchodzą , Ryfzawd do komory,a Fer 
dynand za drugiemi.) 
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Gz 
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AKT IIR 
Teatr reprezentnietę fama dekoracyą cow piers 


w/fzym Akcie. Dzien zaczyna fig rozwidniać, 


SCENA E 
FERDYNAND, RYSZARD (wychodzą ubra, 


ni z fuzyami ma plecach, ) 


FEERDY NAND 


P, twardych pierogach i kwaśnym 
cienkufżu nafz gość fpi, gdyby zabity, 
Niech fobie fpoczywa, amy Ryfzard póy= 
dziemy tym czafem niżeli rofa opadnie: 
obaczyć , ieżeli nafze zwierzęta nieprze+ 
niofly fie gdzieindziey w nocy. 

) RYSZARD 

Ale cóż to ieft móy Oyeze, że Króle- 
wfkich myśliwych dotąd nie widać zfie= 
ciami? Już dobrze na dzień, a iak przed 
wfchodem fłońca nie obftawią kniei, tofię 
wizyfikie zwierzęta rozeydą, i Król Be- 
dzie markotny, że na darmo przyiedzie 
w te fttony. ‘ 

FERDYNAND 
Po wczorayfzey burzy przemokło to 
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tałałayftwo.,i fpi zapewne na umor, albo 
też rozgrzewaiąc zaziębione członki, po- 
pili fię iak bele porterem, toim fięiefzcze 
ciemno w oczach wydaje, bo to u nich 
| codzienna litania. Ale mnieyfzą oto, 
"kiedy przyiada, byle tylko mieli na co 
polować. Ną.póydziemy Ryfżard. 
RYSZARD 

A przy. nafzym gościu nikogo tu nie- 
zoftawicie? Jak wftanie, nie będzie wie- 
dział gdzie fię obrócić. 

FERDYNAND 

Mówiłem moiey babie, żeby mu Snia- 
danie ugotowała. Robert wychędoży ie- 
go fuknie, aby miał wfzyfiko czyfte iak 
witanie...Ale, ale, a twoia Betfy iak fig 
ma czy. widziałeś ią wczora? 

RY S ZA RD ; 

Byłem u niey iakesmy, witali od wie- 
ezerzy. Niechciała fig wcale pokazać te- 
mu dworakowi. Ociecmimédwil, ze ca- 
łą nocpłakała i oczu nawet zmrużyćnie 
mogła. Mufiala iuż wftać teraz. 

FERDYNAND 

Nieboga dziewczyna, wftydzi fię fama 
przed foba. -Ale coz robić? Już to fg 
rzeczy nigdy nienadgrodzone,---Ja nie- 
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AKT IP 
Tatr reprezentuietę fama dekoracyą cow piers 
w/zym, Akcie. Dzień zaczyna fig rozwidniać, 
SCENA, 
FERDYNAND, RYSZARD (wychodzą ubróe 


ni z fuzyami na plecach, ) 


FERDY NA ND 


TP, twardych pierogach i kwaśnym 
cienkufzu nafz gość fpi, gdyby zabity. 
Niech fobie fpoczywa, amy Ryfzard póy= 
dziemy tym czafem. niżeli rofa opadnie. 
obaczyć , ieżeli nafze zwierzęta nieprze= 
niofly fig gdzieindziey w nocy. 

RNS) AAR AD 

Ale cóż to ieft móy Oycze, że Króle- 
wfkich myśliwych dotąd nie widać zfie= 
ciami ? Już dobrze na dzien, a iak przed 
wfchodem fłońca nie obftawią kniei. tofię 
wfzyfikie zwierzęta rozeydą, i Król Be- 
dzie markotny, ze na darmo przyiedzie 
w te ftrony. ' 

FERDYNAND 
Po wczorayfzey burzy przemokło to 
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tałałayftwo „i fpi zapewne na umor, albo 
też rozgrzewaiąc zaziębione członki, po- 
pilifię iak bele porteren, toim fięiefzcze 
ciemno w oczach wydaje, bo to u nich 
codzienna litania. Ale. mnieyfzą oto, 
"kiedy przyiada, byle tylko mieli na co 
polować. Ną.póydziemy Ryfżard. 
RYSZARD 

A przy nafzym gościu nikogo tu nie- 
zoftawicie? Jak wftanie, nie będzie wie- 
dział gdzie fię obrócić. 

FERDYNAND 

Mówiłem moiey babie, żeby mu śnia- 
danie ugotowała. Robert wychędoży ie- 
go fuknie, aby miat wizyftko czyfte iak 
wianie...Ale, ale, a twoia. Betfy iak fig 
ma + czy. widziałeś ią wczora? 

RYSZARD 

Byłem: u niey iakeśmy, witali od wie- 
czerzy. Niechciała fię wcale pokazać te- 
mu dworakowi. Ociec mi mówił, ze ca- 
tą nocpłakała i oczu nawet zmrużyćnie 
mogła. Mufiala iuż wftać teraz. 

FERDYNAND 

Nieboga dziewczyna, wftydzi fię fama 
przed fobą. Ale coż robić? Juz to fą 
rzeczy nigdy nienadgrodzone.---Ja nie- 
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wiem co za przeklęty magnes ci młodzi 
panicze mufzą mieć w fobie, że nafze ko- 
biety Igną do nich iak zagorzałe. Imoia 
ftara Małgorzata (Boze odpuść choć to 
twoia matka ) uważałeś iak fię wczoray 
przyczepiła do nafzego gościa. Już do- 
brze po północy było, a ona mui plotła 
iplotia fwoie androny. A iak fie to bab- 
{ko uwiiało, krecitoi krygowało poizbie, 
dalibóg mufiałem fig śmiać w duchu.-- 
Qy gdyby tak lat dwadzieścia nazad po- 
dobnobym dziś nie wftał był z tak letką 
głową. Ale idźmy, bo iuż flonce nieza- 
długo fie pokaże. Pdydziemy nayprzód 
w tę ftronę, gdzie farny. (odchodzą.) 

LR UD URU COLD Tv. A)". (DR ŁR END, PY 


SIC ESN ATR 

LURWELL, i CZTERECH ZOŁNIERZY, 
LUR WELL, (wychodząc mifrernie % krewny, 

patrzy za odchodzącym Ferdynandem. ) 
Wyśmienicie....pośli w las obydwa, i 
niezoftawili w domu tylko fame kobiety. 
Teraz łatwo wpaść możemy , i porwac tę 
huttaykę, która nam tyle kłopotu wczo- 
ray narobiła. Ale nie na tym koniec; 
temu fzumnemu Panu Strażnikowi mulzę 
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należycie fkórę wytrzepać. Teraz moi 
przyiacieletak nam fobie trzeba poftąpić. 
Ja dam znać Milordowi, który na mnie 
czeka we młynie, że Strażnik pofzedł z 
fwoim fynem do lafu. Powróciemy tu 
oba, i wfadziwfzy Jmość Dobrodzikę w 
karetę dobrze zamkniętą, daley z nią do 
portu, aiutro fort do Ameryki, w niewolą. 
Wy tym czafem ftaraycie fig obftąpić w 
lefie Strażnika z iego fynalem. Zwiąż- < 
cie im wkii rece i przyprowadźcie ich tu- 
tay. Dopiero w obecności Pana naucze- 
my hultaiow mores. Niech znaig co ta 
Panowie. Ale oftroznie fie iednak donie- 
go zbliżaycie, bo to zuchwała beftya, g0- 
tów któremu z was w łebwypalić z fwoiey 
rufznicy. Rozeydźcie fig wfzyfcy po ftro- 
nach, a potym niefpodzianie wpadniecie 
na nich. 
ŻOŁNIERZ 
AleMofpanie ia fię obawiam, abynasw 
Regimencie niefkarano za takie gwalty. 
LURWEL EL 
Czyś fzalony máy bracie.  Alboż Mi- 
tord. który ieft Szefem twoiego Regimen- 
tu pozwoli wam iaką krzywdę uczynić ? 
Wielki wyftepek , Zeiednemu diapichré- 


( roą ) 
ftowi {kore wytrzepiemy. A od'czegóź- 
by Panowie wielcy byli Panami na świe- 
cie, gdyby im niewólno było podobnych 
gałganow iak bydłęta iakie mordować?. 
Czy podobna zńieść taką zuchwałość? 
Wizak to ten obfzarpanieć, który nie- 
wiem czy ma dwie włoki:gruntu, śmiał 
moiemu Panu w oczy powiedzieć, że on 
tak dobry człowiek iak Milord! « O! pos 
wywielzacby trzebatakich gałganow. — 
ŻOŁNIERZ 
Ale Mości Panie, gdyby wfzyftkichu- 
bogich powywiefzano, cożby fig też z: 
WPanem fiało , który także podobno nie 
iefteś wielkim Panem? 
LURWEL M 


ale tonie na twoią głowę. Ng, czyńcie 
tylko to co wam rozkazano, my odpowie” 
my za wfzyftko. = Sprawciefię dobrze, a 
nadgroda będzie fowita, Biegaycie no 
predzey, bowamegdzie zginą w ktzewinie. 
(Zolmerze odchodzą.) (sam.) Poczekay- - 
no Panie Ferdynand Kokl! Strażniku la- 
fow Krolewfkich! będziefz mnie ty ina- 
czey śpiewał iak cię rozciągną gdyby 

' aiedźwiedzia na ziemi. Sam, włafną mo- 


( ros ) 

ię ręką wpakuie mu 200. bizunow za mo- 
ie dwieście Gwineaw, którem ziego fafki. 
utracił. Ani iednego mu nie.daruię ną 
honor. Kupiłem fobieumyslnie bizua w. 
{zeScioro pleciony , a dla zbiegłey dobro- 
dziki namoczyłem we. młynie 12. miote- 
łek...Ale cicho. Ktoś zdomu wychodzi... 
umykaymy „aby nas niewidziano. Lecę 
co predzey po Milorda , teraz właśnie bę- 
dzie moment porwać ią z tąd befpiecznie, 
(odchodzi.) 


SOEN A HE 


HENRYK, MALGORZATA 


HENRYK 

Moia matko , chcę fię trochę przeyść, 
po świeżym powietrzu. 

MA a. NG) OS RZ AT A 

Profzę wybaczyć Mości Panie, zemi fię 
dzifiay poleweczka trochę nieuidała. Jay- 
ko mufiato bydź zatęchłe. Aleiezelitu 
Jegomość do obiadu u nas zabawiiż , to 
mu zrobię wcale nową potrawke, która 
mu fic zapewne fpodoba. 

HENRYK 

Czas mi dłużey niepozwala u was ba- 

- wić moia gofpofiu ,iednakze za wfzyfikie 
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wafze dla mnie gościnności, będę wam. 
umiał bydź wdzięcznym. Pofzukaycie 
tylkoteraz wafzego męża, bo chciałbym, 
żeby mnie iefzeze przed wfchodem fioń- 
ca zawiozł do Mansfield. 
MALGORZATA 
Mufifz Jegomość zaczekać chwitke aż 
powróci do domu. Wyfzedł równo ze 
dniem obeyść ftanowifka, żeby Króla 
mógł profto na zwierzynę pewną napro- 
wadzić. Ale fpodziewam fig, że nieza- 
bawem nadeydzie. 
HENRYK (na ftronte.) 

_ Mufzęiaki moment poftać na wielkim 
gościńcu, ieżeli kogo z moich dworfkich 
niezobacze przeieżdżaiącego. (do Mał- 
gorzaty.) Idźcie matko do fwoiego gofpo- 
darftwa, aia fig tu trochę przeydę nad rze- 
ką, nim Pan Strażnik z kniei powroci. 

M A EGO REWALA , 

Bardzo dobrze, niech Jegomość czyni co. 
mu fię podoba , a ia tym czafem póydę mo- 
ie krówki wydoić. (odchodzi i zaraz po ` 
wraca.) Ale, ale, profze Jegomości, że- 
byś ztad nie odieżdżał niepożegnawizy 
fię ze mną, bobym fię bardzo gniewała. 

HENRYK 
Obaczemy fię iefzcze z sobą. 
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MAŁGORZATA 
Bo ia Jegomości będę bardzo profić e 
iedną tafke. (odchodzi.) 
HENRYK 
Dobrze, wizyftko uczynię dla was. 
MALGORZATA (wracaląc fig-) 
Albo też wolę iuż od razu oświadczyć 
Jegomości moie żądania, póki niema w 
domu moiego, bo to przy tym ftarym 
gdyraczu , czlowiek nic zrobić nie moze, 
HENRYK 
Cóż to takiego? powiedźcie mi poufa- 
le moia matko. 
MAŁGORZATA 
Tylkoż bo niewiem...czy to bydz mo- 
że...to będzie zapewne bardzo trudno dla 
Jegomości.,. 
HENRYK 
Zobacżemy.  Chcieycie tylko przelo- 
żyć wafze żądania. 
MAŁGORZATA 
Oto, iabym chciała, żebyś mnie Jego- 
mość...ale to ani myśleć o tym. 
HENRYK 
Na, coz: przecie? mówcież. 
MALGORZATA 
Oto,żebyś mnie Jegomość...żebyś mnie 
prezentowałKrólowiiak tutay przyjedzie 


. 
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A HENRY SE. 
Chętnie bardzo. Bedziecie-go- zape- 
wne widzieli. 

M AMG OF REZ ART A, 
Aleczy będę ia mogła przyftąpić douiego? 
Może on hiezechce zemnąrożmawiać? 

SE HENRYK 

Towfzem. Krdlzewfzyftkiemi podda-. 
nemi rozmawia ,i wolno wam będzie tak 
poufale z nim mówić, iak zemną teraz, 

MAŁ GOR ZA TA 

Czy to podobną? Ah! cóż to za dobre 
Panifko bydź musi ten nafz Król? Jeżeli 
fig wam dobrze uda ‘polowanie;a WPan. 
zobaczylz „że; Król będzie w dobrymthu- * 
morze, to przyczyń fie profzę za nami, 
żeby nas Król wziął ztey fmutney pufty- 
ni,iżeby nas u fwoiego dworu ulokował: 
Moy mąż mogłby bydź naprzykład nad- 
wornym ftrzelcem , a iabym fig zdała choć 
za kucharkę ‘do: Królewfkiey: kuchni. 
Profzę bardzo, uczyńże to WPan, aia za 
te fafke.codziennie WPanu świeże mał- 
drzyki przynofić będą, 

HENRYK 

Przełożę ia to Królowi, i fpodziewam 

fię, że uczyni zadofyć wafzemu żądaniu. 


- 
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MAŁGORZATA 
Moy mąż zapewne niezechce fiużyć na 
dworze, bo on iak diabła nienawidzi dwas 
takow , ale Król niechay na tonie zważa, 
i niech mu furowo przykaże. Ja nie 
poymuię, cou tego ftarego nudziarza wgłe 
wie? Cała iego zabawa zniedźwiedziami 
kompania. Nie wolę ia żyć u dworu? 
Ah! cototam zadamy piękne iakie ftro- ` 
ie; iaka parada, iakie czuby na głowie! 
a naybardziey iakie śliczne chłopcy? gdy- 
by lalki wyfmukie! Oh! do tych czas 
zapomnieć nie mogę, żem za młodu by- 
ła u dworu. Zdaiemifię, że'w mieście 
byłoby mi wefeley nawet umierać, 
. Bere Bate Ne URE un wenn ks 

Kiedy wam fie tak bardzo dworfkie zy- 
cie podoba, daię wam flowo, ze tam ie- 
fzcze dzifiay będziecie. 

MAŁGORZATA, 
Doprawdy? czy nie zartuiefz Jegomos¢? 
po NR ONS E 
Na honor wam to przyrzekam. 
MAŁGORZATA 

Ah! niechże Jegomosci za to uścifkam 
ferdecznie. (porywa go za /zyie i catu- 
że.) Oy teraz dopiero zupełnie fzczęśliwą 
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zoftanę. (na fironie-) Póydę czymptę: 

. dzey ułożyć moie manatki, idobędę móy 
garnufzek z pieniędzmi, którym fobie w 
tefiezakopała. Nayniżfza fluga Jegomo- 
ści. Ah do dworu, do dworu,czym pre- 
dzey. (odchodzi z radością.) 


SCENA IV 


HENRYK (fam) 

Niema człowieka ha świecie, któryby 
ze fwoiego ftanu był kontent. Ten, któ- 
temu nędza dofkwiera, zazdrości Królo- 
wiiego doftatków , ale ah! iak wielu Kró- 
low zrzekliby fie berła itronu , aby wfpós 
koy ności oftatki życia przepędzić!---Ta 
uczciwa familia warta ieft lepfzego lofu. 
Strażnik ten zafluzony w woyfku, po- 
krzywdzonym zoftal przez iego kommen- 
dnatow.  Dochodzić tey prawdy otwar- 
cie, byłoby to narobić mu głównych nie 
przyiacioł u dworu, do którego chcę, aby 
fie przenidft. _ Trzeba mi znimtak fobie 
poftąpić , aby zyfkuiąc fzczęśliwość, nie- 
utracił fpokoyności,która ieft naypierwfzą 
fzczęścia zafadą, Niedam mu żadnego 
woyfkowego doftoieńftwa , aby nieobrócić 


(Pree) 


na niego oczn zazdrośnych iego Jenera= 
łów.  Umiefzczę go w cywilnym urzę» 
dzie, i ftarać fie będę, aby dochody iego, 
zatarty w nim pamięć krzywd poniefio- 
nych. Oiak wielu może niefzczęśliwych 
w mym Pańftwie, ięczy na cudzą niefpra- 
wiedliwość , o którey ia wiedzieć nie mo- 
ge. Boże! dla czegoz to Królom, któ= 
rzy uftawnie nad ufzczęśliwieniem ludu 
czuwać powinni, dla czego im niedano 
wzroku tak byftrego, aby w każdym za- 
kącie ich Pańftwa mogli widzieć iftotną 
prawdę!---Ale zdaie mi fię że widzę mo= 
ich dworzanów. 

LAA UP EPRER EDR ŁUD EPS) “AYU U CH 


SCENA V. 


HENRYK, TRZECH MILORDOW, ; 
DWOCH GAIOWYCH (śżórzy ich prowadzą 


. GATOWY 
Hola! hey! Panie Kokl! a wyidźcie no 
|| tu wafzeć. Prowadziemy wam cata ban- 
|- de hultaiów, którycheśmy wezora na u- 
czynku złapali. 

HENRYK (ze smiechem.) 

A iak fię macie Milordowie! Jak wi- 

dzę zoftaliście złodziejami, czy też roz- 
bóynikami leśnemi ? 


(aun) 


PIERWSZY: MIŁORD i 
Ab! Nayiaśnieyfzy Panie, go za fzczęście, 
że W.K. Mé znayduiemy wtym imieyfcu. 
i DRUGI MILORD 
*Ponieśliśmy tey ńocy bardzo wiele niebe* 
fpieczeńfiwa 1 niewygody, ale zapomina- 
my łatwo wfzyftkiego, kiedy mamy tę ro- 
fkofz oglądać W.K. Mość w dobrym zdro- 
wiu, i w tak dobrym -humorze. Pra» 
wdziwie, całą noc przemyśleliśmy o W. 
K. Mości. 


HTE NRTYSK 
__ Spałem dofyć wygodnie wtym oto do= 
moftwie. Rozftawlzy fię z wami, tak da- 
leko za zwierzem w las zapędziłem fię, 
żem fie zupełnie oblgkal w gęftwinie. 
Byłbym może całą noc przepędził na de- 
fzczu, gdyby mnie był Strażnik nie na: 
potkat, „Nocowałem u niego. 
L cArowx „(do drugiego.) 
Toż: to maią bydz Milordowie, który= 
cheśmy wzięli, za firzelcow ? 
IU. 6, 4, ew Y 
A toma bydź Krol Naylaśnieyfzy?..0y 
będziefz nam licho. 
HENRYK 
Jak miarkuię, ciludzie mufieli wastak- 
„Że 


(113) 
Że w nocy napotkać, i zapewne wzięli 
was za leśnych włóczęgów? 
PIERWSZY MILORD 

Nieinaczey, Nayiaśnieyfzy Panie, wzięż 
li nas: za: kradnących zwierzynę W. K. 
Mości, i właśnie teraz chcieli nas prowaz 
dzić do Sądu. 

KOGA Vox X. 
_ Przeprafzamy pokornie JWW. Panów. 
Niedziwota, że człek w nocy dobrze nie 
widzi. Rozumielismy prawdziwie Miło- 
ściwy Panie, że fampanowie czuwaią na 
dobro waize, bo ia ftyfzałem nie raz w 
Londynie, że nikt tak Króla nie kradnie, 
iak iego dworzanie.  Otoż to myśmy ro- 
zuinieli, że ichmość fa firzelcy , co pono- 
cy biią nam farny. Zgrzefzyliśmy to 
prawda, ale też i fampanowie uczynili 
nam krzywdę, bo nas wzięli zazbóycow 
lesnych; i chcieli nam oddać wfzyftkie 
fwoie pieniądze, byleśmy im życie daro- 
wali. Tak więc wfzyfcyśmy fie nie po: 
znali na fobie. Niechże tedy będzie kwi- 
ta iedno za drugie; wizak bez tego Mi- 
łościwy Panie, tak powiada przyfiowie 
ftare . że w nocy wfzyftkie koty fzare. 
H 
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HENRYK 

Przez wzgląd na pilność w powinności 
wafzey , fpodziewam fig, że Milordowie 
daruig wam fwoią urazę. 

MILORDOWIE (vazem.) 
Z całego ferca Nayiaśnieyfzy Panie. 
‘Teatowy 

pziękuiemy Jchmściom za przebaczerite, 


I. ca rowy (ktaniaige fie Milordem.) 
' I my teraz przebaczamy , żeście nas 
Jchmoście. zbóycami nazwali. mó 
HENRYK (do Gatowych J 
Pośpieście teraz do moiego Dworu z 
oznaymieniem , że tu fig znayduię, Nie- 
chay całe myśliftwo ściągafię w totnieyfce 
Dzifiay od tey kniei zaczniemy polować. 
LcGatrowY 
Biegniemy co thuMiłościwy Panie.(odchodzg.) 
HENRYK 
Podobna omytka i mnie fie zdarzyła. 
Strażnik tu miefzkaiący rozumie mnie 
bydź dworzaninem Królewfkim. Dla mo- 
iey uciechy , nieprzyznałem mu fig kto ie- 
kem, i bardzom z tego kontent , bom fię 
dowiedział wiadomości, o którychbym w 
zamku moim nie ftyfzał nigdy. 
(Tu słychać goga wrzefaczącego w leffe. ) 


(us ) 


Nie przyftępuycie bliżey do mnie, bo 
Ww łeb któremu zapalę! 
HENRYK 
Cóż to zahałaś?...zdaie mi fie, Ze-ko- . 
goś napaftuig w Iele, 


SIC EN A NEk 
HENRYK, MILORDOWIE, FERDYNAND; 
RYSZARD.CZTERECHZOŁNIERZY zbro* 
nig, potym ROBERT , MAŁGORZATA,BE- 
TSY., makoniec MILORD, LURWELE37i 

DWOCH GAIOWYCH. 
FERDYNAND i RYSZARD. (wypadaią 2 lafi i 
Jławaią ma śrzollku Sceny, żołnierze biegną 
za niemi znadfławionemi bagnetami. 
FERDYNAND, (wymierzaiąc ku nim fuzyą.) 
_ Jefzcze raz powtarzam, nieważcie fię 
mnie napaftować, bo.nie będę winienie- 
żeli którego trupem położę. (/poftrzega 
Henryka) Mościpanie świadczę fie W, 
Panem. Ci napaftnicy chcą mnie łapać, 
niewiem dla czego, i napadaią uzbrojeni 
na mnie i fyna. 
or JREOW ROW R 
- Cóż fię to znaczy? 
; ŻOŁNIERZ 
Mamy rozkaz związać ich i do Milor- 
Ha 


( 116 |) 
daRydyng zaprowadzić. (porywają fiè 
znowu. ) 
FERDYNAND 
Ey ubiię którego iak dzika. 
MAŁGORZATA (wypadaige z domu) 
Cóż to za krzyk? 
HENRYK (do Żołnierzy.) 
Nieważcie mi fig napaftować tych Íu- 
dzi. (żołnierze bron opu/zczaią.) 
MAŁGORZATA 
Ah! co widzę? męża moiego iacyśzbóycy 
opadli! heyRobercie! Betfy! przybywaycie- 
ROBERT (wybiegatrzymaiąc patafz Milorda.) 
Cóż to za gwałt Mościpanowie? 
BETSY (/pofrzegoiąc Henryka, zadziwiona do 
(fiebie.) 
Przebóg co widzę? Król tutay ? 
| LURWELL (Dieżąć przed Milordem z batogiem. ) 
Jeft tu, ieft ptafzek Mofpanie. Bierzcie 
go i rozciągnieycie iak lifa. 
MILORD (Z pifłoletem w ręku.) 
Podday fig zaraz obiefiu , albo natych- 
miaft...(żu /pofirzega Kró bla, cofa fiew 
tył przelękmiony t npn [wera piftolet.) 
Ah! Miłościwy Królu!... 
ROBERT, FERDYNAND, i RYSZARD, 
(zdziwieni chwytając kapelu/że z głowy.) 
Królu! 


(1r7 ) 
EURWELL (tofa fie w żył upu/fzcza kańczug, a 
żołnierze broń na ramie biorą.) 
MAŁGORZATA (do Bet/y.) 
To ma bydź Krol? 
Betsy (do Małgirzaty.) 
Tak ieft Król; widziałam go nietazw 
Londynie. 
(Tu milczenie długie. Wfeyfcy ftoig w zadu- 
(mienim. 
HENRYK (do Milorda zimno.) 
Daley Mościpanie. Cóż cię wftrzymu- 


Człowiek, który odważył fię zdeptać pra- 
wa kraiowe, poważnieyfze nad królów 
famych; łatwo Monarche fwoiego zelżyć 
potrafi, i wobecności iego dopełnić zbro- 
dniczych zamiarow.. 
MI LORD 

Miłościwy Panie! nigdym fig nie fpo- 
dziewał, abyś W.K. Mość był tu przyto- 
mnym ,azuchwałość tego człowieka by- 
ła tak wielka... 


HENRYK 


Jak wielka ieft w każdym człowieku, 
kiedy broni fwoiey włafności.  Jakimże 
prawem napadałeś WPan na dom iego? 


(18) 


MILORD  - 
Dnia wczorayfżego tak obelżywym fhos 
- fobem poftąpił fobie ze mng... | ; 


HENRYK : 
«Że ci fie łaiać niepozwolił „i dopełnić 
Ewa w włafaym iego miefzkaniu. 
M I Ł O,R'D 
N ayiasniey{zy Panie, ieft to potwarz 21 m= 
chwata.Nigdym na życie iega nienaftawa 
HENRYK (biorgc patufe od Roberta + 
pokazniąc go Milordowi. » 
A tenże oręż czyiieR? na kogo byt do- 
byty? kto go tu zoftawil?---O nierozfądny 
mfodzieńcze! Na toż to przodkowie 
twoi odebrali niegdyś od Oyczyzny ten 
znak fzlachećtwa, aby go ich prawnuki 
przeciwko włafaym obrócili rodakom? i 
iefzczęż po tak czarnych czynnościach, 
bedzielz fig śmiał z urodzenia twoiege 
„wynofićć 
MILORD 
zo Ale ten pałafz...przez przypadek. U- 
jpazęzony w tym mieyfcu.... i 
HENRYK 
Przeftań. fzalbierftwa do zuchwałości 
»przydawać. . Bróżnefą twoie wymówki, 
wiem iuż o wfzyftkim. 


( 119) 
MILORD (Élekaige przed Królem.) 
 Wliłościwy Panie, racz mi darować że 
przęz prędkość... 
HENRYK 
- Wybaczam ci wyftępek przeciwko po- 
wadze:moiey ; daruię ci iefzcze karę za 
gwałt, ponieważ fzczęściem dla ciebie, 
nie-zoftał fpełnioaym. Ale ci darować 
niemogę krzywdy, którąś. ludzkości wy- 
rządził.  Wftań, ifpoyrzyi na tę panien- 
kę. Czy znafzią? Możeś iey nigdy w 
życiu twoim niewidział ? 
MI LORD 
` Ponieważ iuż wfzyftko ieft wiadome 
W.K. Mości, przyznaię fię „że przed pół 
roku miałem z nią znaiomość, iniektóre 
mate, nicnieznaczące...miłofne intrygi... 
fprawiły... 
HENRYK 
Małe, nicnieznacząceintrygi?--Powiedz 
taczey, podłe: hanbigce-intrygi.---Milor- 
dzie, czy rozumiefz że wielkość doftoien- 
fwa fluzyé powinna Panom za płafzczyk 
ich: zbrodni? że dlatego, iż fą wielkiemi, 
wolneim bydź nieludzkiemi iniefprawie- 
diiwemi? A przyrzeczeniez małżeńftwa, 
które iey dałeś, czy także iek małą nic 
nieznaczącą intrygą ? 
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MILORD 

. Wpierwfzym zapale miłości zdawała, 

mi fie bydź godną tego zafzczytu, alez... 
"OP omnie żę 

Jeżeli ci fię taka na ów czaszdawała, 
upewniam „że teraz tym godnieyfza ieft. 
twoiey reki. Dowiedziatem fig bowiem,ze | 
zkrwi fzlachetney pochodzi, i oyciec iey: 
przez nielzezescie tylko podupadł. Rozu-. 
miei iż znaydziefz w fobie iefzcze tyle 
cnotyi zaslubifz ia wprzytomności moiey.. 

MIL ORD, 

Ale Mitościwy Panie! chciey W, K. 
Mość zważać na to, że familia moia tak 
wielka i do, may wyżizych podniefiona u- 
tzędów...Stryi móy... 

HENRYK 

Ludzie. choćby na naywyżfzych zaa 
wali urzędach , fkoro poniżaią fig do czy- 
nów podłących ich wielkość, obnażaią fig 
fami z zafźczytów fwoich. Familia twoia 
chociaż znakomita w tym pańftwie, nie- 
tóżni fię przecież w fzlachectwie z tym 
poczciwym człowiekiem. A ieżelidla te= 
go, że iefteś bogatym, fadzilz fie bydź go- 
dnieyfzym nad innych?.. to więc iten fotr 

zuchwały, któryby ci przemocą wydaj 
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* kwoie fkarby., byłby na ów czas. fzlache- 
tnieyfzym nad ciebie ?----Nie Milordzie. 
Prawdziwa wielkość człowieka, należy 
od wielkości fpraw iego. Nieupodlifz fig 
więc zafzlubiaiąc tę pokrzywdzoną przez 
ciebie fzlachciankę , i ia ci rozkazuię , a- 
byś to uczynił, R 

BETSY (padaiącdo nóg Królowi.) .. 
. Miłościwy Monarcho! niechay Izy mo- 
ie będą dowodem wdzięczności za te do- 
broczynne względy twoie, na które nie- 
zaftuzyiam bynaymniey. Ale pozwól mi 
W.K.Mćnieprzyimować ręki tego prze- 
wrotnego człowieka, który mną wzgar- 
dził dla tego, żem gozbyt wiele kochała. 
Nie, nigdy żoną iego nie będę. Człowiek, 
który potrafił chcieć zaprzedać wwieczną 
niewolą kochankę. fwoią , z zona, do któ- 
rey mieć będzie prawo, obchodziłby fię 
jak znaypodleyfzym zwierzęciem.  Po- 
znawfzy czarność dufzy iego, wolę umie- 
rać w oftatniey niedoli i hańbie, niżeli 
dzielić znim naywiękfze bogaćtwa. (od- 
daige papier.) Składam w ręku W. K. 
Mości, to świadectwo zbrodni iego i mo- 
jey łatwowierności. _ Niech goodbierze, 
niech fie zawftydzi czytaiąc wyrazy fwo- 


6122 ¥, 
je „a.ieżeliiefzcze poprawić fig może, nie- 
chay ia oftatnią iuż będę ofiarą nierzą- 
dowiego. Całą nadgrodą niefzczęśliwo- 
ści moich; niech to dla mnie zoftanie, że- 
by o. mnie zapomniał na zawfże, 
HENRYK j 
Patrzay do iakiego upodlenia przywio= 
dły cię bezwftydne.twoie wyftępki , kie- 
dy iedna nayubożfza dziewczyna gardzi, 
tobą, a która iednak kochała cię w ten- 
czas, gdy cię bydź cnotliwym fądziła, 
(do Bet/y..) Moie dziecie, niecheę ja 
bydź przyczyną niefzczęśliwości pożycia 
twoiego. (do: Milorda oddaiąc mu pa- 
pier.) Odbierz nazad ten dowód wfpania- 
łości iey duży, a fzalbierftwa: twoiego. 
Przykazuie citylko, abyś w nadgrodę iey 
„ krzywdy, uczynił iey natychmiaft zapis 
| wypłacania corocznie, aż do śmierci 1000 
| funtow fzterlingów. ~Temu zaś poczci- 
wemu Starcowi, abyś wybudował młyn 
nowy, icałe iego gofpodarftwa do dawne- 
go przywrócił ftanu. 
ROBERT (padaiąc do nog.) 
Niechay , Nayiaśnieyfzy Panie! odbio- 
tę tylko to, com utracił z iego przyczy- 
ny, wftydziłbym fig bowiem przyimować 
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dary od tego, który innie wieczyftą han- 
ba przyodzial. ; «m M 

1050. e HOE NOR Wee R 5 
" Nądgroda pokrzywdzonym,a kara wy= 
fiepnym należy. (do iednego z Milor* 
dów.) Milordzie. Niechay ci żołnierze, 
którzy ważyli fię dopomagac gwałtów te- 
mu rozpuftnikowi, przykładnie ukarani 
zoftang; ten zaś uffuzny koniufzy , nie- 
chay na tok do domu poprawy oddany 
będzie.(żeden zMilordów daie znak żoł- 
nierzom, którzy otacząią Lurweha i 
wychodzą.) . 
FERDYNAND (podnosi kańczug i odda- 
) ie go iednemu 2 Zofmerzy-) 
A niezapomnieyciez przecie tego dy- 
ftynktoryum iego ftaienney powagi, ma- 
że fię teraz zda tam i na niego. 

MILORD (padaiąc do nóg Króla.) 

Sprawiedliwy Królu, zafluzytem lia na 
karę furowa, ale przez wzgląd na żal móy 
fzczery iobietnicę zupefney poprawy, da- 
ruy młodości moiey , i przywróć mi da- 
wny fzacunek, 

HENRYK 
Dla zafług ftryia twoiego, daruię ci | 
"ten razoftatni, niechcę nawet, aby tenpo- | 
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czciwy ftarzec wiedział otym przypadku: 
mogłby przynieść. zgryzotę ftarości iego. 
Wftań , a pamiętay:. że tylko dobre oby-. 
czaie, miłość. Oyczyzny i ludzkość, fg ` 
prawdziwym dowodem fzlachećtwa. 
B E-T.S Y 

Miłościwy Panie, niechay mi wolno bę-. 
dzie iefzcze iedną proźbę zanieść do Tro-. 
hu twoiego. Ten zapis, któryś mi W.K.. 
Mość łafkawie przyfądzić raczył, rozkaż, 
aby wydany był na ofobę tego poczciwe- * 
go młodzieńca , który tyle przezemnie u- 
cierpiał. Uftepuigc mu tey nadgrody 
‘moiey , obym w.nim zatrzeć potrafiła pa- 
- mięć wfzyfikich boleści, i uczynić go zu~. 
"pelnie fzczęśliwym! 

RYSZARD 

Ahta wfpaniała uczynność , zagładza 
na zawfze wfzyftkie przewinienia twoie! 
Wracam ci nazad moie ferce, 1 oddaie ci 
rękę moią jeżeli cię to ufzczęśliwić może. 

Risk ose 

Nie Ryfzar. Nie wartam abyś mi 
przebaczył ,i niemożefz mi przebaczyć. 
Jeżeli iednak żal i pokuta uczynią mnie 
z czafem godną twoiey miłości, w tedy nie 
będę fie wftydziła daru ręki twoiey. 
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RYSZARD 
Ah nigdy cię nieodftąpię do śmierci. 
H, E, N,R.Y-K. 

Sercom wafzym rozkazywać nie iev w 
moiey mocy. ` Moie dzieci, czyńcie co 
wam uczucia walze doradzaią. 

FERDYNAND 

Na, teraz na mnie koley. (k/ekaiąc 
przed Królem.) Miłościwy Panie, tyle 
fafkawosci, którey tu W. K. Mość tak 
wielkie dałeś dowody , fpodziewać mi fię 
każe, że i mnie darować raczyfz, iż tak po 
grubiańfku poftąpiłem fobie z W. K. Mcia 
dzifieyfzey nocy.=(Hemryk dobywa /zpa 
dy, a Ferdynand porywa fie przefira- 
/zony.) Ah Miłościwy Panie! nie zafiu- 
żyłem zdaie mi fię na tak frogą karę? 

HENRYK 

Zoftan na kolanach inieobawiay fie ni- 
czego. Tak móy poczciwy furażniku,ate- 
raz (uderza go /zpada po ramionach.) 
paffowany Rycerzu .nietylko niemam ci: 
nic do przebaczenia , ale nadto czuię, że 
bardzo wielem ci winien. Odbierz więc 
nadgrodę zaflug mnietylko wiadomych, i 
twoiey gościnności dla mnie...Milordowie! 
Ferdynand Kokl, ieft teraz wielkim Łow- 
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czym moim , a dla utrzymania doftoynó: || 
ści tego urzędu , 10,000. Gwineów.wy* | 


zhaczam mu corocznie. Wan i wpo- | y 


myślności używay mych darów. 
FERDYNAND. | 
Nayłafkawizy Monaicho, wzi hoe | 
moia wraz fie zżyciem moim dopiero fkon | 
czy, Wiakimkolwiek bądź ftanie umie- 
ści mhie dobroczynność twoia, zawfze 
mnie równie wiernym, równie przychyl+ 
nymi fobie, znaydżiefz poddanym. 
MALGORZATA wj 
Ah! niechżę nieba życie W. K., Mości w fs 
tne lata przedłużą. (ścifka go za mogi). 
HENRYK I 
Moia gofpofiu dotrzymałem wam ffowa. . 
Widziałaś Króla, mówifz ż nim, idziś ie» || 
fzcze będziefz u dworü. 
MAŁGORZATA 
Oiia także dotrzymam fwoiego ffo- 
wa, {koro tylko ftanę udwotu, zaraz pa* 
ni Łowcżyna wielka przyniefie wam świe* | 
ze małdrzyki. 
(Tu fłychać waltormie myślitwfkie.) 
HENRYK 
Otóż i moie myśliftwo. Zaczhieymy 
więc polować, nim rofa opadnie. Pana Ko- 
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i | kla uwalniam od tey fatygi, niechay fie _ 
wybiera w drogę , abym gona moim dwo- 
rze dziś iefzcze oglądał. Ryfzard poka- 
, ze nam gdzie fię zwierzyna znayduie.--- 
( (Henryk, Milordowie, Ryfzardi cały 
EC) dwir wychodzą. NZ ychać ZNOWU twal- 
| tornie graigce mar/z myśliwjAi.) 
` MAŁGORZATA (po odeyściu Króla.) 
“ Amy, daley układać nafze manatki, 
| Na Robercie, ną Betfy, pódźmy, biezzmy, 
| zabieraymy, pakuymy wizyftko...a nie- 
zapomniycie moiey patelni od małdrzy= 
ków. Oy do dworu, do dworu, czym= 
Ji predzey. (Robert, Betfy, Małgorzata 
| wchodzą do domu.) 


SCENA OSTATNIA. 


FERDYNAND (sam) 
(Sżoż przez mietuki czas zamyslony, 

_ narescie porywa fi g raptem.) 
Czy ia fpię? czy to wizyftko byłonaia- 
wie?...Ale nie, rufzam fię, chodzę, widzia- 
łem Króla, ftyfzałem go mówiąćcgo, i 
cznię iefzcze uderzenie, które mi dał po 
„|| tamieniu —To więc i ia teraz ieftem Pa- 


BROS alee | 
nem całą gębą?... Tak ieft...Ale o iak wież 
le przyczyn i w tey nowey fzczęśliwości, 

“moiey , znayduię do zaftanowienia fie nad | 
aaa ztządzeniem.--Lat 20. | 
dźwigałem karabiń, ffuzylem wiernie Oy | 
czyinie, wygtafem kilka bataliow, nie- 
dano mi i fenika w nadgrode! Dateth | | 
Królowi kwaśnegócienkufzu itwarde łóż- | 
ko w komorze, żoftałem za to urzędni: | 
kiem wielkim, i dotego bogatym !---Praż 
wdę widzę śpiewał moy Bakałarz. 
"W Swiątynie ; w miafła, na dwory, . $ 
Wizedzie niefłufzność fię w krada, 
Intryga idzie do góry; 
A zafługa upada! 


KONIEC KOMEDYL. 


